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Londyn, w sierpniu 1947. tu nawet wygłosili odczyty, a którzy 

Załamanie się ostateczne rokowań Pptem otrąbili udzieloną im „audien­
cję” jako — uznanie wyniku wyborówbrytyjsko - sowieckich o układ han-

dlowy — wśród huraganu ataków ze' 
strony radia moskiewskiego — wywo-j 
łało o tyle przygnębienie w Anglii, że
łudzono się do ostatniej chwili możli­
wością zmiany nieprzejednanego sta­
nowiska rosyjskiego; W. Brytania po­
trzebuje koniecznie zboża i drzewa. Je­
żeli obecnie zawiodą i spodziewane do­
stawy z innych państw zza „żelaznej 
kurtyny”,ł kryzys gospodarczy Anglii 
może się "niebezpiecznie zaostrzyć, po­
wodując również i kryzys polityczny 
w partii rządzącej.

Nie ma bowiem nadziei na nową po­
życzkę amerykańską, a bez dolarów 
trudno dzisiaj o jakiekolwiek trans­
akcje. Przemysł brytyjski, bardzo 
przestarzały a posługujący się dotych­
czas wydatnie „filiami’’ w Indiach (!), 
nie jest w startle podążać za wymaga­
jącymi się potrzebami powiększania 
wywozu dla wyrównania importu.

Produkcja węgla nadal nie .dopisuje 
Nacisk niektórych związków zawodo­
wych u góry przez czynniki komunizu- 
jące, na przyśpieszenie demobilizacji 
znacznej części sił zbrojnych (właśnie 
w chwili pogarszania się sytuacji w 
Grecji!) posługuje się obecnie m. in. 
odmową przyjmowania do tych związ­
ków Polaków, a bez karty członkow­
skiej związku nikomu w przemyśle nie 
dadzą pracować. Podcina to podstawy 
przyszłościowe zaciągu Polaków do 
PKPR i utrudnia bardzo pozycję rządu.

• Czując rosnące niezadowolenie w kra­
ju, Konserwatywna Izba Lordów pod­
nosi głowę. Sytuacja jest tak poważna, 
że coraz więcej się mówi o ewentual­
nym rządzie koalicyjnym. Nagły po­
wrót z Dal. Wschodu marsz. Montgo- 
mery’ego, potęguje „atmosferę” przesi- 
leniową. Wielu żąda walnej rożprawy 
ze skrajną lewicą, którą znaczna część 
opinii publicznej coraz bardziej obcią­
ża odpowiedzialnością za przeżywane 
trudności, zwłaszcza, że upaństwowie­
nie nikomu dotychczas nie przysporzy­
ły bezpośrednich korzyści. Wypadki w 
Birmie i w Indonezji spotęgowały jesz­
cze te trudności, zamykając dotychcza­
sowe poważne rynki nabywcze. Jak 
dotąd większość Labour Party jest 
przeciwna koalicji a zarzuca rządowi 
„brak kierownictwa”.

Na takim tle stosunki gospodarcze 
brytyjsko - polskie nabierają znaczenia 
przerastającego normalną ich wagę. 
Polska obiecała. Anglia wywóz jaj, na­
biału i bekonów oraz drzewa i wyro­
bów drzewnych. Co prawda przychodzą 
skądinąd wiadomości o pogarszającej 
się niebezpiecznie sytuacji żywnościo­
wej w K^aju i o braku i u nas budul­
na. Ale ostatecznie, mówią praktyczni 
.xugliuyr jak dają, to trzeba brać, — 
byleby dali i byleby i w tym względzie 
nie doszło do zacieśnienia „kurtyny”. 
Wiele firm brytyjskich chciałoby coś 
w zamian do Polski wywozić, aż do­
tychczas była mowa raczej tylko o 
maszynach. Statki odchodzące co mie­
siąc do Polski zabierają przeważnie 
opóźnione towary UNRRA. oraz do­
stawy obuwia itp. Polskiego Czerwo­
nego Krzyża i przesyłki dla „Carita- 
s”u. Misja dr. Retingera, która dawniej 
dostarczała Polsce bezpłatnie maszyn 
itp. z demobilu brytyjskiego dawno zo­
stała zwinięta. Słychać wiele skarg 
wśród brytyjskich przyjaciół Polski, że 
wszelka działalność w kierunku poma­
gania Polsce napotyka na wzmagające 
się trudności ze strony oficjalnych re­
prezentantów Kraju naszego, szczegól­
nie biedy w akcji takiej biorą udział 
osoby, pólitycznie źle widziane przez 
obecny reżim (PPR.). Tak wygląda 
jak gdyby pewnym, wiadomym czynni­
kom zależało na hamowaniu wszelkie- 
ko dopływu dostaw i pomocy ze „zgni­
łego zachodu”, by potem w propagan­
dzie własnej móc zaznaczać „zachodo­
wi” niechęć pomagania Polsce, w jej 
ciężkiej niedoli. Oficjalne zaś przed­
stawicielstwo handlowe jest maszyną 
biurokratyczną tej akcji i inicjatywy.

Do tego dochodzą gafy, popełniane 
przez „wysłanników”, zupełnie nie o- 
rientujących się w tutejszym terenie. 
W najlepszym wypadku biorą oni zna­
ną uprzejmość anglosaską za — poli­
tyczną aprobatę reżimu. Typowym ta­
kim przykładem były odwiedziny w 
Londynie .trzech „prawników”, którzy

w Polsce!! Wszakże pp. Barcikowski i 
I Chajn należeli, do głównych aktorów w 
tej ponurej parodii! Ale nie byli oni tu 
wcale dopuszczeni w tym charakterze. 
Wiceminister spr. zagrań. Mayhew 
jeszcze z okazji ubolewania z powodu 
„niedopuszczenia” Polski i innych 
państw na Konferencję Paryską po­
nownie potępił w Izbie Gmin „brak 
wolnych wyborów”.

W dziedzinie stosunków gospodar­
czych z Polską, Anglicy są bardzo kry­
tycznie nastawieni wobec usiłowań 
różnych grup „polsko-emigradyjnych” 
do tworzenia „domów handlowych”, o- 
partych o wywóz towarów do Polski. 
Niewiele tylko takich „firm” cieszy się 
dobrą reputacją i nie uprawia wyzy­
sku nieuświadomionych rodaków u- 
chodźców. Natomiast „handlowcy” ci 
są zawsze reklamowani życzliwie przez 
polską prasę emigracyjną. Inna rzecz, 
że prasy tej — za wyjątkiem „Dzien­
nika Polskiego i Dz. Ź.” — mało kto 
czyta. Mackiewiczowskie „Lwów i Wil­
no” ma garstkę czytelników; Nowa­
kowskiego „Wiadomości” i Łukasiewi-
cza „Wolność i Niepodległość”, oraz 
inne tego typu wydawnictwa, są pra­
wie zupełnie nieznane wśród’ ogółu e- 
migracji polskiej i subsydiowane są z 
tej samej kasy, która utrzymuje 
„Rząd” i „radę stronnictw politycz­
nych” itp., czyli z kasy tak tw. „Kasz­
tanów włoskich” (bardzo uszczuplo­
nych trudnościami transferu!). Angli­
cy zresztą w głowę zachodzą kto fi­
nansuje różne różności. P. Kwapiński 
ponoć nie zdał kasy po udzieleniu mu 
dymisji, ale kasa ta jest jakoby pu­
sta. Brytyjskie władze śledcze jesz­
cze nie rozwiązały zagadki rozprucia 
kasy żelaznej w domu śp. Prezydenta 
Raczkiewicza i wyrzucenie jej w Hyde 
Parku po wyjęciu kilku tysięcy fun­
tów. Stało się to już po sensacyjnej 
ucieczce pewnego byłego adjutanta, 
defraudanta i aferzysty „czarnoryn- 
kowego” — a miało ponoć podkład po­
lityczny.

Jakkolwiek bądź ,sprawy takie nam 
nie pomagają w tutejszej opinii. Ani 
obecny reżim, ani „emigracje” nie 
zdobędą zaufania świata gospodarcze­
go. A ucierpi na tym — niewinnie — 
Polska, acz jej masy ludowe są rów­
nie przeciwne reżimowi i emigracji.

Ar.
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Delegacie pracodawców i pracobiorców
przedłożyły p. Ramadier ugodę,
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która przewiduje 11 procent podwyżki zarobków
Paryż. — Premier Ramadier przyjął 

w piątek delegację C.G.T. i pracodaw­
ców.

Podpisana ostatecznie między przed­
stawicielami C.G.T. i pracodawców u- 
goda, regulująca sprawę cen i zarob­
ków, została przedłożona premierowi,

Złożenie hołdu pamięci Jean Jaures’a

7^ A

' 'i,;

ł iu«ee roluj
Premier Ramadier przed grobem Jean 

Jaurea’a w Panteonie, w dniu 33-ctej rocz­
nicy zamordowania przywódcy socjalistów 

francuskich

■ V ’

który w tych dniach poweźmie wraz z 
rządem ostateczną decyzję.

Ugoda niniejsza przewiduje ogólne 
podwyższenie zarobków o 11 procent, 
przy czym minimum płacy za godzinę 
pracy w Paryżu wynosiłoby 42 fr. 50. 
Na drugim miejscu ugoda przewiduje 
ogólną rewizję cen.

W myśl ugody C.G.T. — C.N.P.F., 
począwszy od 1. lipca br. zarobki mają 
zostać zrewaloryzowane w sposób na­
stępujący:

1) Efektywna podwyżka zarobków 
o 11 procent;

2) przywrócenie stopniowania za­
robków, naruszonej na skutek zastoso­
wania minimum życiowego;

3) zapewnienie najmniej zarabiają­
cym robotnikom w okręgu paryskim 
zarobku w wysokości 42 fr. 50 za go­
dzinę pracy, czyli minimum 8.000 fr. 
miesięcznie;

4) do zarobków efektywnych wli­
cza się podwyżki przyznane pod róż­
nymi formami od 1. maja 1947;

5) podwyżka zarobków obejmuje 
pracowników na wszystkich szczeblach 
łącznie z personelem, pobierającym 
płace miesięczne, personelem nadzor­
czym i inżynierami.

W sprawie dodatków rodzinnych, 
przedstawiciele C.G.T. i pracodawców 
zalecają sharmonizowanie ich z nowy­
mi zarobkami.

Wyrazili życzenie, by rząd wraz z 
odpowiedzialnymi organizacjami zba­
dał sumy, jakie mogłyby być do dyspo­
zycji w kasach; ubezpieczeń społecz-

nych i użył ich na ulepszenie rent dla 
starców i podwyższenie dodatków ro­
dzinnych. Zalecają także powzięcie 
przez rząd zarządzeń, zmierzających 
do walki z inflacją.

Obydwie delegacje zgodne są, by 
przeprowadzono rewizję cen artyku­
łów, podlegających ograniczeniom. Re­
wizja ta dotyczyłaby cen, od których 
zależą koszty utrzymania robotnika i 
wieśniaka, artykułów eksportowych i 
urządzeń przemysłowych. Pozostałe 
ceny byłyby wolne.

Rewizja cen miałaby nastąpić przed 
końcem roku.

C.G.T. i C.N.P.F. zdecydowane są w 
jaknajbliższym czasie poddać zbada­
niu wszelkie ceny oraz zarobki przemy­
słowe i handlowe, wykluczając wszel- 
ką podwyżkę cen ._________________

PARYŻ.Rząd francuski wyśle do Wa- 
szyngtonu przed październikiem br. Komisję 
rolniczą, która będzie miała na celu przepro­
wadzić rozmowy z amerykańskim Departa­
mentem Rolnictwa w sprawie dostaw pszeni­
cy dla Francji.

Trzecia rocznica 
Powstania

Warszawskiego
WARSZAWA. —- W dniu 1 sierpnia Kr. 

stolica Polski uczciła trzecią rocznicę Po­
wstania Warszawskiego. Miasto przybrało 
odświętny wygląd. Wszystkie miejsca stra­
ceń zasłano kwiatami i wieńcami. Przed gro­
bami poległych powstańców zaciągnięto war­
ty honorowe. Mury noszące ślady publicz­
nych egzekucyj udekorowano flagami pań­
stwowymi. Każda dzielnica wzniosła na cześć 
poległych pomniki. . -

Na miejscu pierwszej egzekucji zebrały się 
tłumy młodzieży oraz robotników. Klęcząc, 
tłum w nabożnym skupieniu oddał hołd po­
ległym w obronie wolności i niepodległości.

W uroczystościach wzięło udziar również 
wojsko oraz władze państwowe. Na Czernia- 
kowie, miejscu najbardziej zaciętych walk, 
kompania honorowa wojska polskiego | licz­
ne organizacje oddały cześć poległym przed 
pomnikiem Powstańców.

W poszczególnych dzielnicach miasta od­
były się żałobne akademie przy współudzia­
le uczestników powstania 1 przedstawicieli 
stowarzyszeń społecznych.

Szczegóły rozmów polsko - 
francuskich

WARSZAWA. — Radio warszawskie po­
dało do wiadomości w dniu 2 sierpnia br. nie­
które szczegóły rozmów, jakie prowadzi w 
Paryżu polska delegacja z ministrem Min­
cem na czele. Dotychczas wyłoniono trzy 
podkomisje, a mianowicie: 1) obrotów finan­
sowych pomiędzy obu krajami na przestrze­
ni najbliższych 10—12 miesięcy, druga pod­
komisja dostaw dóbr kapitałowych i trzecia 
podkomisja, która zajmle się zapłatą za do­
starczane towary.

Min, Bidault oświadczył,

iż Francja za żadną cenę nie pozwoli 
ograniczyć wolności działania

Wielka ofensywa partyzantów greckich
Ateny. Greckie ministerstwo

Spraw Wewnętrznych podało do wia­
domości, iż na froncie 80 km. party­
zanci Markosa podjęli 31 lipca br. ata­
ki od strony Bułgarii i Turcji. Ataki 
partyzantów przybrały znaczne roz­
miary a elementy przednie doszły aż 
do miasta Aleksandropolis. Główne na­
tężenie walk było w miejscowościach 
pogranicznych takich, jak: Souphi, 
Farai, Simaralis, Amaranda i Didymo- 
teikhon.

Władze greckie obawiają się, by 
równocześnie z tymi atakami nie do­
szło do większych rozruchów w głów­
nych miastach Grecji. Z kół zbliżonych 
do partyzantów, przypuszcza się, iż 
oddziały Markosa będą usiłowały w 
najbliższej przyszłości lądować na Pe­
loponezie.

Do stai»ć dochodzi także na Pelopo­
nezie, gdzie, jak podało greckie mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, od­
działy policji rządowej wzięły 36 par­
tyzantów, którzy się dobrowolnie pod­
dali.

Waszyngton. — Śledzą tutaj1 uważ­
nie rozwój wydarzeń w Grecji. Depar­
tament wojskowy przygotował wszyst­
ko do wysłania dwóch dywizyj do Gre­
cji.

ATENY. —- Prasa grecka z Salonik donio-

na pograniczu bułgarskim
Ameryka wyśle dwie dywizje do Grecji

Xantht. Było 40 zabitych po stronie party­
zantów i 60 rannych.

Prasa z Salonik podała do wiadomości, iż 
partyzanci zabierają obecnie ze sobą tak za­
bitych jako też rannych, by nie pozostawić 
śladów, skąd rekrutują się partyzanci, po­
dejmujący ataki.

Prasa grecka doniosła takie, iż partyzanci 
przejawiają ostatnio ożywioną działalność na 
kilku innych odcinkach na pograniczu jugo­
słowiańskim i albańskim. W tych rejonach 
partyzanci uciekają się do palenia mostów, 
minowania dróg, napadania na wioski 1 za­
bierania ludności cywilnej.

*
Dwa tysiące partyzantów 

zaatakowało okolice Konicy
Ateny. — Komunikat greckiego Minister-

stwa Spraw Wewnętrznych doniósł, iż 2 ty­
siące partyzantów zaatakowało rejon Koni- 
cy, po przekroczeniu granicy Jugosławii. In­
na zaś grupa, w sile 700 partyzantów, przy 
wsparciu ciężkiej broni, podjęła o północy a- 
tak n Melitę, w pobliżu miasta Florina. Ata­
kujący miejscowość Melita podpalili 8 do­
mów i uprowadzili siłą 10 mieszkańców wio­
ski. Około 20 partyzantów padło w czasie 
tych operacyj.

Wzięci do niewoli partyzanci w walkach 
pod Konicą oświadczyli w czasie badań, iż 
wyszli oni z masywu górskiego Grammos w 
północnej Grecji i zbiegli do Albanii przed 
pościgiem regularnej armii greckiej, gdzie 
zostali zaopatrzeni w żywność i gdzie otrzy­
mali zakwaterowanie i nowe umundurowa­
nie w wioskack albańskich.

Rada Bezpieczeństwa wezwała 
Holandię i Indonezję do zaprzestania walk 
Gromyko żądał wycofania się Holendrów 

z zajętych pozycji
LAKE SUCCESS. — Rada Bezpieczeń­

stwa Narodów Zjednoczonych postanowiła w 
dniu 1 sierpnia br. wezwać Holandię i Indo­
nezję do zaprzestania walk oraz podjęcia roz­
mów na drodze pokojowej. Decyzja powyższa 
zapadła 8 głosami. W. Brytania, Francja i 
Belgia wstrzymały się od głosowania. Wnio­
sek o zaprzestanie walk w duchu żądań de­
legata Australii postawił Johnson, delegat

sła, iż partyzanci nie byli jednak w stanie 
opanować i utrzymać się dłuższy czas w A- 
leksandropolls. W czasie walk w tym mieście 
partyzanci używali ognia artyleryjskiego z 
moźdzleży dużych kalibrów. Dworzec I nie­
które przedmieścia Aleksandropolis poważnie 
ucierpiały. Poza tymi miejscowościami na 
pograniczu Bułgarii doszło również w tym --------  ,----- . ..
samym czasie do starć z oddziałami regular- nych. Nad poprawką tą wstrzymało się od 
nvml greckimi i partyzantami w rejonie głosu 9 państw. Jedynie dwa głosy padły za

Stanów Zjednoczonych.
Przedstawiciel Rosji przy poparciu Polski 

zaproponował poprawkę, by Holendrzy 1 In­
donezyjczycy wycofali się na pozycje, które 
zajmowali przed podjęciem kroków wojen-

Nowe rozruchy w Tel-Avivie
Próbv zamachu na kwaterę główną policji brytyjskiej w Jerozolimie

wniosklem, który wobec tego upadł. Prze­
wodniczący Rady Bezpieczeństwa oświadczył, 
iż zarówno Holandia jako też Indonezja bę­
dą poinformowane o decyzjach Rady.

Podczas obrad przedstawiciel Holandii, Van 
Kief fens złożył oświadczenie, iż otrzymał u- 
poważnienie od swego rządu, by przyjąć o- 
fertę amerykańską w sprawie pośrednictwa 
w zatargu z Indonezją.

Delegat amerykański Johnson powiedział, 
iż Stany Zjednoczone są gotowe do natych­
miastowych rozmów, by zahamować rozlew 
krwi w Indonezji.

Gromyko nie zgodził się z twierdzeniem 
Holandii, jakoby „zakończyła akcję policyj­
ną” na wyspach indonezyjskich. Jego zda­
niem była to „dziwna akcja policyjna, w któ­
rej brały udział oddziały pancerne, samolo­
ty i okręty wojenne, a operacji dokonywały 
regularne oddziały wojska holenderskiego.

Gromyko oświadczył, Iż pośrednictwo A- 
meryki w zatargu z Indonezją jest nie do 
przyjęcia dla rządu rosyjskiego, gdyż byłoby 
to równoznaczne z ominięciem Rady Bezpie­
czeństwa w wypadku, gdyby jeden z człon­
ków O.N.Z. naruszył pokój.

Paryż. — Podczas piątkowych obrad 
nad dochodami Francji, przewidziany­
mi na 600 miliardów, zabrał glos z o- 
kazji dyskusji nad budżetem min. spr. 
zagrań, p. Georges Bidault i oświad­
czył, że Francja ani za lepszy chleb ani 
za żadną inną cenę nie ograniczy swo­
jej wolności decyzji i działania.

PARYŻ. — Do sprawy polityki bloków i 
żądania komunistów, by min. Bidault ją po­
tępił, powraca w „L’AUBE” Maurycy Schu­
mann i pisze, że „nigdy rada nie była bar­
dziej słuszna i bardziej zbyteczna” jak w 
tym wypadku. Min. Bidault w ostatnich 3 
latach nie czynił bowiem nic innego, tylko 
utrzymywał Francję poza blokami, często

pisze przywódca MRP, wszystkie wysiłki po­
słów komunistycznych szły w kierunku wep­
chnięcia Francji w pewien blok. I kiedy Izba 
potępiła politykę bloków, komuniści „bardzo 
logicznie odmówili głosowania za rezolucją 
ostateczną”.

O polityce bloków pisze jeszcze Schumann:
„Potępianie polityki dwóch bloków, jeśli 

mowa o narodach Europy naddunajskiej i 
bałkańskiej, to z jednej strony podtrzymy­
wanie i — o Ile to od nas zależy — wunao 
nianie więzów łączących nas z tymi naroda­
mi. Jednocześnie jednak, w imię wdzięczno- 

i ści, liouoru ; .yicrności dla naszych zasad­
niczych ideałów i w imię wolności, potępie­
nie tej polityki, to potępienie praktyk tota- 
listycznych, których ofiarami padają najlep­
si przyjaciele Francji i demokracji”.

„Czy tak to pojmuje p. Jacques Ducloe? 
Nie! Wbrew wszelkiej przyzwoitości 1 wszel­
kie; prawdzie nie waha się przed nazwaniem

tworzącymi się bez jej obecności.
Natomiast, zdaniem M. Schumanna żale- . , 

cenie kategoryczne Pierre Cota było by bar- p, Maniu „kolaborantem boszów”, z tej pro- 
dzo na miejscu „gdyby je skierował pod a- >-rei nrxvczvnv. że Rtarv nrzwiódca demo- 
dresem własnych przyjaciół". Albowiem, jak

Materiały wojenne 
w dwóeh fabrykach 

niemieckich
Berlin. — Władze amerykańskie wy­

kryły na terenie dwóch fabryk niemiec­
kich, należących do Towarzystwa „A- 
skania” pewną ilość zapasowych czę­
ści do samolotów, łodzi podwodnych, 
czołgów, oraz przyrządy pomiarowe i 
optyczne.

Policja amerykańska ustaliłą, iż 
większość tego materiału przeznaczo­
na była na wywóz dla pewnego (nie- 
wymienionego) mocarstwa.

Władze okupacyjne amerykańskie 
przeprowadzają dochodzenia. Dotych­
czas nie podano, o jakie mocarstwo 
chodzi.

Wyścig lotniczy naokoło świata
Chicago. — W ub( sobotę odleciały z Chi­

cago jednocześnie dwa samoloty, podejmując 
wyścig naokoło świata, w celu pobicia do­
tychczas ustanowionych rekordów.

Jednym z aparatów jest dwumotorowiec 
,,Bombshell Reynolds”, który pobił rekord 
w kwietniu b.r. w 78 godz. 55 min. 30 sek.
Drugim jest dwumotorowiec , .Lockheed”.

Samoloty spodziewane są na lotnisku 
Orły w poniedziałek rano o godz. 7-mej.

w

Nowa dewaluacja lira
Rzym. — Rząd włoski postanowił zdewa- 

luować lira powyżej 55%. Kurs wymiany 
podniesiony został z 225 do 350 lirów za jed­
nego dolara. Data wejścia w życie dekretu 
nie została jeszcze wyznaczona.. Jest to 
czwarta dewaluacja lira od końca wojny.

siej przyczyny, że stary przywódca demo-
kratyczny wieśniaków transsy Iwańskich zo­
stał przez rząd p. Grozy wrzucony do wię­
zienia”.

„Bułgaria Dimitrowa jest podobnie bliska 
Rumunii Grozy, jak Jugosławia Tity. I otóż 
Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela — 
której przewodniczył Paul Langevin (zmarły 
niedawno uczony o przekonaniach komuni­
stycznych — dop. red. „N.”> 1 która nie u- 
chodzi za szczególnie „antykomunistyczną” 
— skierowała ostatnio list do Dimitrowa, py­
tając go zwłaszcza o los pewnej liczby par­
lamentarzystów bułgarskich I o warunki, w 
jakich został brutalnie aresztowany Petkow, 
jeden z inicjatorów oporu przeciwko nazi­
stom”.

Dimitrow nic odpowiedział na Ust Ligi.

Wybuch wT prochowni 
włoskiej

Brescia. — Agencja w leska „Anza” 
doniosła w dniu 1 sierpnia br., iż w re­
jonie Castenedolo, koło Brescii wyle­
ciała w powietrze prochownia wojsko­
wa. Policja i żandarmeria przeprowa­
dziły dochodzenia, jednakże nie poda­
no dotychczas, co było przyczyną wy­
buchu i jakie są straty.

Z pierwszych wiadomości sądząc 
liczba ofiar jest znaczna.
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JEROZOLIMA. — W dniu 1-sierpnia br. 
terroryści żydowscy usiłowali .z.^.
machu na kwaterę główną policji brytyjskiej 
w Jerozolimie w dzielnicy Rehavla. Trzech 
zamachowców żydowskich usiłowało prze­
dostać się przez zasieki drutów kolczastych 
i rzucić bomby na badynek; jednakże po­
sterunek zaalarmował na czas centralę po­
licji. Posterunki pełniące służbę przy kara­
binach maszynowych otwarły ogień i jeden 
z zamachowców padł od kul, dwóch innych 
odniosło rany i zostało ujętych.

*
Pogrzeb dwóch podoficerów7 

br«ytyj*kich
nZOLTMA. —- Pogrzeb dwu podofice­

rskich odbył się 1 sierpnia br. na 
w Ilamneh z pełnymi honorami 

Pogrzeb był manifestacją ar- 
całej administracji brytyjskiej 
rucieństwu, jakiego dopuszczo- 
zakladników.

*v sprawie wypadków 
Tel Avlvie

_ Policja i władze bry- 
cwadzają obecnie sledz-

stwie których padło 6 Żydów, a 18 in­
nych odniosło rany, jak to już donosi­
liśmy.

Władze brytyjskie utrzymują obec­
nie, iż wypadki w Tel-Aviv’ie były dzie­
łem terrorystów żydowskich przebra­
nych w mundury brytyjskie. Czołg zaś, 
z którego oddano salwę » kilku kulo­
miotów nie należał do jednostek bry­
tyjskich.

Wstrzemięźliwość 
amerykańsko wobec wypadków 

w Palestynie
WASZYNGTON. — AmeOl>ański sekre­

tarz stanu, Marshall odmówił w dniu 31 lip­
ca br. udzielenia jakichkolwiek danych do­
tyczących wydarzeń w Palestynie. W szcze­
gólności Marshall oświadczył, iż Stany Zjed­
noczone nie zmienią pod wplj’wem ostatnich 
wydarzeń w Palestynie zasadniczego swego 
stanowiska wobec problemu palestyńskiego.

W sprawie palestyńskiej interweniowało u 
Marshalla 30 republikańskich członków Izby

sprawie Ziemi Świętej, zwłaszcza w Komi­
sji, która zajmle się opracowaniem przyszło­
ści Palestyny. Niewskazanym jest również, 
by rząd amerykański składał obecnie jaką­
kolwiek deklarację na temat Palestyny.

Przypuszcza się stąd, iż rząd amerykański 
nie poda swoich poglądów’ o Palestynie przed 
sesją wrześniową O.N.Z.

Rząd brytyjski w walce z kryzysem 
rozważa przedłużenie czasu pracy i wycofa­

nie ivojsk brytyjskich z Włoch i Grecji

dv'ie celem ujęcia spra-
Reprezentantów.

Marshall miał oświadczyć, Iż „nie jest w 
obecnym stanie pożądanym, by przedstawiciel1 . ’ . . ,i ~i-- ... n K "Z. w1 lipca br. w następ- ' Ameryki zabierał głos w Komisji O.N.Z. w

Demonstracje antybrytyjskie, 
36 Żydów rannych

Jerozolima. — W czasie pogrzebu 6 żydów, 
którzy padli w starciach w Tel-Avivie doszło 
do nowych demonstracyj antybrytyjsklch, w 
czasie których 36 żydów było rannych.

Mianowicie młodzież żydowska zaatakowa­
ła samochód brytyjski należący do R.A.F., 
obrzucając go kamieniami, żołnierze odpo­
wiedzieli ogniem ostrzegawczym w powietrze, 
co wywołało panikę w całym tłumie, biorą- 
cym udział w pogrzebie. 15 rannych kobiet, 
poturbowanych przez tłum, przewiezionych 
zostało do szpitala. W czasie pochodu na 
cmentarz, tłum żydowski zaatakował znowu 
kamieniami policję, która oddała salwy o- 
strzegawcze. Powstał nowy zamęt na ulicach 
Wielu z uczestników odniosło rany.

Razem w czasie demonstracyj antybrytyj- 
skich było 36 rannych. Demonstrował tłum, 
liczący do tysiąca osób.

Londyn. — Gabinet brytyjski od­
był 1 sierpnia br. najdłuższe posiedze­
nie, jakie kiedykolwiek odbyło się w 
czasie urzędowania gabinetu Attlee.

Rząd zastanawiał się nad powzię­
ciem środków zaradczych w związku z 
wytworzoną sytuacją gospodarczą w 
W. Brytanii.

Wieczorem 1. sierpnia kilku mini­
strów resortowych odbyło zebranie z 
Radą Główną brytyjskich Związków 
Zawodowych, od których zażądano, by 
poparły akcję rządu. Wśród spraw do­
tyczących Związków Zawodowych by­
ło wysunięte przez członków rządu za­
gadnienie przedłużenia godzin pracy 
we wszystkich gałęziach przemysłu

brytyjskiego, a szczególnie wywozowe­
go-

Równocześnie Rada Związków Za­
wodowych została powiadomiona o 
możliwościach poważnych redukcyj w 
efektywach armii brytyjskiej, celem 
powiększenia ilości rąk roboczych w 
przemysłach brytyjskich.

Rozważana była szczególnie możli­
wość wycofania wojsk brytyjskich z 
Włoch i Grecji oraz zmniejszenie sił o- 
kupacyjnych w Niemczech.

LONDYN. — W stolicy Wielkiej Brytanii 
przyszły ua świat bliźnięta syjamskie. Po raz 
ostatni bliźnięta syjamskie urodziły się w 
Johannesburg!!, w lutym 1947 r.

LONDYN. — Czechosłowacja zamierza za­
wrzeć traktat przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy z Francją. Radio praskie, donosząc o tym, 
oświadczyło, iż Czechosłowacja liczy się z 
możliwością nowej agresji ze strony Niemiec.

RZYM. — Prezydent Włoch, de Nicola, od­
niósł lekkie obrażenia w wypadku samocho­
dowym,

HAMBURG. — Pożar zniszczył tu w dniu 
1 sierpnia b. r. kościół Najświętszej Marti 
Panr y. Był to jeden z najstarszych kościołów 
w Niemczech.

ASSUMPTION. — Wojska rządowe zaję­
ły Conception, stolicę powstańców paragwaj­
skich. Wojna domowa w Paragwaju zbliża 
się więc ku końcowi.

WASZYNGTON. —- Premier egipski No- 
kraschy Pasza był przyjęty w Białym Domu 
przez Prezydenta Trumana.

NANKIN. — Władze chińskie podały do 
wiadomości, iż podjęty będzie częściowo han, 
del z Japonią.

STAMBUŁ. — Policja aresztowała 8-miu 
dziennikarzy tureckich pod zarzutem, iż do­
puścili się oni obrazy rządu.

TOKIO. — Nieznani sprawcy ukradli ze 
składu w Nagoya większą ilość cyjanku po­
tasu. wystarczającego, by zabić 1.250 tysięcy 
ludzi. Policja wydała ostrzeżenie do ludności 
cywilnej oraz przeprowadza śledztwo.



Glosy Czytelników

„żyj w jedności i zgodzie
Ty Polski tułaczy roboczy Narodzie!”

Zastanów się, co piszesz lub mówisz! Ręka 
sprawiedliwa w szlachtę uderzyła za to, bo 
za dumna była polska Szlachta.

Przeczytałem artykuł Rodaka z Barlin, 
który to krytykuje tylko PPR i w niej widzi 

• wielkie błędy. A czemu też u innych i to 
blisko nie może ich zobaczyć. Ja daję trochę 
racji Rodakowi? bo są ludzie i lu­
dziska, jak się to mówi, którzy się 
zakradli <-do organizacji jako niepro­
szeni goście i plamią szlachene imię 
młodej polskiej partii. Ale to nie partia 
temu winna, albo nasz rząd w Kraju który 
walczył ze złem, swoim i obcym, i dalej wal­
czy. A co jest właściwie tym złem? Ustrój 
panów naszych i w ogóle wszystkich, którzy 

* to takie długie wieki rządzili światem, a nic 
dobrego nie umieli dla chłopa i robotnika 

- " zrobić. Pomimo, że byli uczeni i mądrzy, a 
myśmy stale i wciąż musieli za nich wojo­
wać, nic dla nas nie mieli, a kiedy wojna się 
skończyła, to znowu się bawili i polowali itd. 
Nam kazali nieraz bić się za siebie, ale oni 
to się bić nie chcą. Naturalnie/bo to boli i 
mają poniekąd rację. A głubi „cham” za nich 
to wykona. Co zniszczy, zrabuje, to z powro­
tem buduje, bieduje, żałuje, głoduje, cierpi, 
głową kręci. I mówi potem, że było by do­
brze, gdyby nie ci z PPR-u.

Dziwi mnie to bardzo, co to jest w tym, 
że niektórzy rodacy tak się boją PPR-u. 
Czy by może przez to, że oni mają czerwony 
sztandar? Dawniej to samo było, że się so­
cjalistów też nie lubiło, bo .oni sztandar taki 

.-sam mieli.
Kochani Rodacy! Jestem pewny, że gdyby 

tu dzisiaj przyszedł na ziemię Jezus ze Swo­
im sztandarem, to wśród cywilizowanych 
wielu by go rie uznawało. Ale komuniści na- 
pewno daliby mu spokój, bo by się poznali 
na kolorze. Ale niektórzy katolicy z pewno­
ścią by Go prześladowali, ponieważ Jezus 
napewno by im przypomniał swoje 10 przy­
kazania i powiedział by do nich, „miłuj bliź­
niego, jak siebie samego” i ,,5-te nie zabijaj” 
„nieprzyjacioły swoje miłujcie”! A to właśnie 
niektórzy pod rozkazami p. gen. Andersa 
mieli iść bić swoich braci w Kraju, tych, co 
należą do PPR-u. W Warszawie siedzą i roz- 

7 kazy dają, jak dwory panów parcelować i1 
chłopa biednego zaspokoić. A przecież już! 
Witos w 1919 roku chciał dwory parcelować. I 
I czemuście go nie przezywali komunistą lub |

(Artykuł duskusyjny)
PPR-owcem. I przeszedł większością w Sej­
mie tylko za małą. A więc widzimy, że wten­
czas właśnie PPR-owców brakowało, aby po. 
móc Witosowi, a byliby więcej na Witosa 
krzyczeli, a nie na P.P.R. Zapytuję się Ro­
daka, jak to być może, że Opatrzność dopu­
ściła czerwony oręż do zwycięstwa i Kraj 
swój oswobodzili również 1 nasz, chociaż się 
pono wielu z nich modlić nie umiało.

Ruski żołnierz we krwi po kolana brodził, 
ale Polskę naszą całą oswobodził.

Kochani Rodacy! Niezważajmy na to, do 
jakiej kto organizacji należy lub towarzy­
stwa. Może niejeden kiedyś był na błędnej 
drodze, ale dzisiaj pragnie połączyć się z 
Narodem swoim i z Krajem. Mówi się tru­
dno, jeden drugiemu musi wybaczyć i złą­
czyć się wspólne szeregi, aby pokazać świa­
tu, że Kraj swój kochamy

Tadeusz W.
członek O.P.O. w Bruay en Artois

Zemsta na generale Żeligowskim
Gen. Łucjan Żeligowski wstąpił w r. 1917 do 

armii polskiej z armii rosyjskiej. Jako żoł­
nierz spisał się dzielnie i znany był jako zdo­
bywca Wilna, swojego rodzinnego miasta. 

Później jak każdy Uczciwy 1 prostolinijny 
człowiek popadł w niełaskę u Piłsudskiego. 
Jako poseł na Sejm bronił ubogiej ludności 
wiejskiej, a gdy niebezpieczeństwo do Polski 
się zbliżało, okazał, że widział jasno przy­
czyny i skutki oraz drogi, którymi winna 
była kroczyć polska polityka.

Po klęsce wrześniowej r. 1939, gen. Żeli­
gowski, który wówczas zbliżał się już do 
80-tki, był konsekwentnym głosicielem idei 
słowiańskiej i w przyznaniu się do niej Rzą­
du Polskiego i Rady Nar. widział jedyny ra­
tunek dla Polski w danej sytuacji. W tym 
duchu przemawiał wielokrotnie w Radzie 
Narodowej i ogłosił szereg broszur. Nieste­
ty nie spotkał się z należytym zrozumieniem 
jak wszystkie inne jednostki, które prze­
strzegały na czas przed fałszywą polityką. 
Uczciwości i prostolinijności jego, które po­
zwalały mu widzieć jasno przyszły rozwój 
wydarzeń, zwolennicy sanacji i Piłsudczyzny 
marzący jedynie o powrocie własnym do wła­
dzy, zupełnie nie rozumieli.

Dramat emigrantów żydowskich 
na statku ..Exodus 1947**

Władze brytyjskie dotychczas nie po­
wzięły decyzji w sprawie losu 4.500 emi­
grantów żydowskich ze statku „Exodus 
1947”, zawróconego przez Brytyjcyków z 
drogi do Palestyny. Statek" przebywa na­
dal w porcie Port - de - Bouc. Emigran­
ci, jak wiadomo, odmawiają opuszczenia 
okrętu i lądowania we Francji. Jedy-

nie 56 osób, zmuszonych złym stanem 
zdrowia, zgodziło się na przyjęcie do 
szpitala marsylskiego. Co postanowią An­
glicy? Według pogłosek, prawdopodobne 
ma być skierowanie statku do Hambur­
ga lub do Tobruku, poczem emigran­
tom wskazano by miejsce pobytu w je­
dnym z krajów imperium brytyjskiego.

Emigranci żydowscy, za drutami kolczastymi na pokładzie statku.
(New York Times Foto)

Jak spadochroniarze niemieccy zdobywali Kretę 
ale bali się Malty i Gibraltaru

Dwóch ich dowódców skazano obecnie na śmierć za popełnione

W Radzie Narodowej był gen. Żeligowski 
prezesem Sąd Honorowego i prowadził bez­
stronnie ale z wielką sumiennością i grunto- 
wnością proces, jaki toczył się przeciw red. 
wileńskiego „Słowa” Cat-Macklewiczowi, os­
karżonemu przez Arkę Bożka o zdradę in­
teresów polskich i wysługiwanie się Niem­
com, a w szczególności propagandzie Goeb­
belsa, z którą przed wojną tak samo jak 
jego kolega Wł. Studnicki utrzymywał bli­
ską styczność. Proces wykazał jaskrawię, 
na przykładzie Mackiewicza, jak zgubny 
wywierała wpływ na polską politykę robota 
jednostek nieodpowiedzialnych z radziwlłłow- 
skiej szkoły politycznej w Wilnie.

Cat-Mackiewicz odgrażał się za takie wy­
świetlenie prawdy Żeligowskiemu, który 
wówczas już niedomagał na zdrowiu. Obec­
nie zemścił się Mackiewicz na nieboszczyku 
w swoim pisemku londyńskim.

W długim artykule zatytułowanym: 
„śmierć” Mackiewicz opisuje niby to życzli­
wie działalność gen. Żeligowskiego, aby w 
ten sposób zyskać wiarę i sympatię u czy­
telnika. Kończy jednak ten artykuł, jak na­
stępuje :

„Czy Żeligowskiego należy uważać za 
zdrajcę, tym obrzydliwszego i szkodliwszego, 
że był syty zaszczytów, którymi Rzeczpo­
spolita go obsypała i był świadom miłości 
ludu wileńskiego, który opuścił. — Odpo­
wiedź musi wypaść: tak.”

Tak pisze o człowieku, którego szanowali 
przyjaciele i przeciwnicy Cat-Macklewiez, 
do którego Niemcy po napadzie na Polskę 
telefonowali i z którym się porozumiewali, 
jak się do tego sam przyznał. Mackiewicz, 
któremu więc jak i jego przyjacielowi Sta­
dnickiemu w Wilnie nic nie groziło, opuścił 
jednak w tych dziwnych warunkach Wilno. 
Dziś ma odwagę atakować Żeligowskiego za 
to, że wyjechał z Wilna, by coś dobrego 
robić dla Polski. Tymczasem Mackiewicz 
był jednym z głównych wrogów Sikorskiego 
i przez haniebną walkę z Sikorskim i Miko­
łajczykiem wedle inspiracji swoich przyja­
ciół z wileńskiej szkoły i jej sprzymierzeń­
ców w Oddziale Drugim oddał niewątpliwie 
Niemcom większe przysługi, niż gdyby był 
z Wilna nie wyjechał, gdzie zresztą pozostał 
Wł. Studnicki i inni jego przyjaciele.

Za robotę, o którą Mackiewicza oskarżył 
Arka Bożek, a co do której przeprowadził 
nieomal stuprocentowo dowód prawdy, miał 
Mackiewicz być skazany na kilkakrotne wy­
kluczenie z Rady Narodowej |td., gdyż innej 
władzy Rada Narodowa nie miała. Od wyro­
ku uratował Mackiewicza jedynie ś. p. Wł. 
Raczkiewicz, rozwiązując Radę Narodową 
na kilkanaście godzin przed formalnym za­
padnięciem orzeczenia.

I człowiek ten, zamiast milczeć śmie na­
zywać gen. Żeligowskiego „zdrajcą”, chociaż

Sądzę, że autor wspomnienia uczynił 
krzywdę pamięci zmarłego Generała, nie 
podkreśliwszy dość mocno, iż był to człowiek 
kryształowo uczciwy i prawdziwie gołębie­
go serca. Winą Jego — jeżeli to za winę 
poczytywać można — stało się, że ewange­
licznie miał „tak” za „tak”, a „nie" za „nie”, 
zarówno w życiu prywatnym, jak w polityce. 
Stąd płynęły naiwności i błędy polityczne 
prostodusznego żołnierza; dlatego tylekroć 
nadużywano Jego dobrej wiary. Mówię to 
tym śmielej, że miałem okazję obserwować 
to z bliska za czasów, gdy generał Żeligow­
ski był w Polsce ministrem spraw wojsko­
wych. Mówię to jeszcze dlatego, że sprawy 
wzajemności słowiańskiej są mi od dawna 
bardzo bliskie i że zmuszony byłem stanow­
czo odmówić Generałowi współdziałania, gdy 
stwierdziłem, iż zstępuje na manowce. *

Znakomitą zaletą Generała była bezinte­
resowność, cechą raczej rzadką na świecie. 
Inną jeszcze zaletą była odwaga cywilna, na­
kazująca Mu często iść wbrew wszystkiemu 
i wszystkim. Przy wielkim uporze zaleta po­
wyższa bywała — jak nieraz cechy ludzkie 
— jednocześnie i wadą.

Generał nie błądził wówczas gdy nie wy­
chodził poza ramy swojej służby żołnierskiej. 
Bez wahania stanął w szeregach polskich 
formacji przeciwniemieckich w 1 wojnie 
światowej. Dowodząc tam brygadą, stanow­
czo wypowiedział się przeciw paktowaniu z 
Niemcami w I Korpusie, w czym, jak się o- 
kazało, miał słuszność. Następnie udał się 
nad Don i tam sformował w bardzo ciężkich, 
warunkach zawiązek dywizji, z którą, uzu­
pełniając ją w drodze, przez Odessę powró­
cił do Polski. Dywizja „syberyjską” jak pi­
sze autor wspomnienia, nigdy nie dowodził i 
nigdy w niej nie służył. Był troskliwym o 
swoich żołnierzy dowódcą, kochanym i sza­
nowanym przez podkomendnych. Przemarsz 
z Rosji do Polski oraz rola, odegrana w 
wojnie roku 1920, wysunęły go naprzód w 
opinii i pozwoliły mu następnie przywrócić 
Polsce Wilno. Przez ten fakt, bez względu 
na ocenę pobudek i sposobu działania, gen. 
Żeligowski przeszedł do historii.

Nie mogę zaprzeczyć, że autor wspomnie­
nia o tym mówi, ale w takim tonie, że za­
sługi bledną, błędy rosną, a wszystko uchy­
bia majestatowi śmierci. Dlatego, mimo 
wszelkich zastrzeżeń przeciw polityce zmar­
łego Generała, uważam za swój obowiązek 
napisać te słowa i proszę Pana Redaktora 
o ich ogłoszenie. Mówię w swoim imieniu, 
ale wiem, iż będę jednocześnie rzecznikiem 
wielu rodaków, nie tylko wojskowych.

Proszę przyjąć wyrazy poważania i ko­
leżeńskie pozdrowienie.

Antoni BOGUSŁAWSKI

okrucieństwa Mongomery wygrał wszystkie swoje bitwy
Od lata 1941 — do jesieni 1942 pozycja 

Anglików M7 rejonie Morza Śródziemnego by­
ła mocno zagrożona. Mówi o tym generał 
Student.

Największe niebezpieczeństwo mieścił w 
sobie plan zdobycia Gibraltaru. Gen. Stu­
dent otrzymał w Upon 1941 roku rozkaz o- 
pracowania planu zdobycia Gibraltaru przez 
spadochroniarzy. Doszedł on do wniosku, że 
zadanie przekracza siły wojsk spadochro­
nowych i do celu tego trzeba dojść jedynie 
przez pogwałcenie neutralności Hiszpanii.

"* Po tego rodzaju raporcie postanowiono 
zdobyć twierdzę śródziemnon/^rsl > u .akii m 
lądowym przez Hiszpanię i w ty .a. celu miało 
8 dywizji ściągniętych z Francji przejść 
przez Hiszpanię. Do tego jednak nie doszło.

Gen. Student opowiada przy okazji histo­
rię zdobycia Krety. Hitler nie „palił” się do 
tego. Kampanię bałkańską chciał zakończyć 
zdobyciem najbardziej południowego cipt3 
Grecji. Gen. Student interweniował u Goe/rj . 
ga, który go poparł. Ostatecznie Hitler dał 
aprobatę. Zmobilizował więc jedyną niemiec­
ką dj"wizję spadochronową, jedyny pułk pie­
choty lotniczej i dywizję Strzelców Alpej- 

! skich.
4000 TRUPÓW NA KRECIE

trupów nie Ucząc rannych. Brytyjskie wozy ( 
pancerne dawały się ciężko we znaki, na 
szczęście dla Niemców’ nie było ich więcej 
jak dwa tuziny. Piechota nowozelandzka 
mimo zaskoczenia broniła się bohatersko.

Hitler rozgniewany ciężkimi stratami o- 
śwladczył wówczas, że czas wojsk spado­
chronowych już minął. Nie chciał on wierzyć, 
że Anglicy i Amerykanie rozbudowują wła­
śnie tę broń. Fakt, że przy raidzie na Dieppe 
nie użyto ani jednego spadochroniarza u- 
mocnił go w tym fałszywym przekonaniu. 
Dopiero pu zdobyciu przez AHnntów Sycylii 
w roku 1943 zmienił on swoje zapatrywania 
i zarządził rozbudowę organizacji wojsk spa­
dochronowych. Było to jednak spóźnione, 
gdyż w tym okresie w powietrzu panowanie 
należało już do AUantów7.

Gen. Student namawiając Hitlera do in­
wazji na Kretę proponował kontynuowanie 
stamtąd ataku na Cypr i w dalszym ciągu 
na kanał SuezkL Po ciężkich stratach na 
Krecie Hitler miał na długi czas dość wszyst­
kich operacji powietrznych.
PLAN ZDOBYCIA MALTY

żołnierzy a przede wszystkim Włochów. Gdy 
atak jego zatrzymano pod El Alamein zda­
wał sobie sprawę, że Brytyjczyków może 
odrzucić dalej jedynie Zaskakującą akcją, 
nie wiedział jednak jak'ją spowodować.

— Jestem pewien — oświadczył gen. Tho­
ma, — że Rommel zdawał sobie sprawę, iż 
przy słabych sw'oich siłach zapuścił się zbyt 
daleko. Sukces jego wywołał jednak tak 
wielką sensację, że nie mógł się po prostu 
cofnąć. Dlatego też muslał u bram Nilu cze­
kać na chwilę, w której Brytyjczyny go wy-

nie godzien 
ków obuwia

Za to, że 
dywał, jak

był nawet rozwiązywać rzemy- 
tegoż.

gen. Żeligowski trafnie przewi- 
się wojna skończy, znieważył

także jego pamięć londyński „Dziennik Pol­
ski i Dziennik żołnierza”. Otrzymał na to je­
dnak kilka protestów, a wśród nich nastę­
pujący list b. redaktora „Kur. Warszawskie­
go” pułk. Antoniego Bogusławskiego :

Szanowny Panie Redaktorze!
Przez dwa tygodnie nie było mnie w Lon­

dynie i przez ten czas nie czytywałem 
„Dziennika Polskiego”. Dziś dopiero mia­
łem możność przeczytać zaległe numery, 
między innymi — numer z b.m. ze 
wspomnieniem pośmiertnym o ś. p, generale 
Lite ni nie Żęligóy?śkim.

Kretę wprawdzie zdobyto ale straty były 
ogromne. Niemcy zostawili na placu 4.000

Zdolność nabywcza 
zarobków robotników’ 

sowieckich
Waszyngton. — Departament Pracy obli- 

cził, że mimo podwyżki płac robotników so­
wieckich o 25% zdolność nabywcza ich za- 

- robków obniżyła się z powodu wzrostu cen, 
- które od września 1946 r. miały w Rosji pod­

nieść się o 166%. — Szczególnie nastąpiła 
podwyżka następujących kontyngentowa­
nych artykułów żj^mościowych: Chleba ży­
tniego, o 240%, pszennego o 196%, cukru o 
173%, masła o 136%, wołowiny o 114% wie­
przowiny o 183%, baraniny o 143%, kur o 
164%, a mleka o 2240%.

Moskwa. — Dziennik „Prawda” zamieścił 
ostatnio artykuł, wzywający do budowy do- 

" mów dla robotników i polepszenia ich wa­
runków pracy. Dziennik zaznacza, źa osta­
tnio wielu górników opuściło prace z powo- 

* du złych warunków mieszkaniowych, oraz 
złej organizacji pracy.

Natomlast udało się go w rok później na­
mówić na przygotowanie ataku na Maltę. 
Było to w kwietniu r. 1942. Plan przewidy­
wał zaatakowanie wyspy z powietrza wspól­
nie z Włochami, z tym, że akcję poparłaby 
armia inwazyjna złożona z 6 — 8 dywizji 
włoskich. Na 1 czewrca zawezwany został 
gen. Student do głównej kwatery Hitlera dla 
omówienia ostatnich szczegółów. Bawił u 
niego dzień przed tym gen. Kruwell. któ­
ry właśnie powrócił z Afryki i w najczar­
niejszych barwach odmalował stan moralny 
i niedostateczną siłę bojową Włochów. Hitler 
zaniepokoił się. Obawiał się, że przy pierw’- 
szym pojawieniu się brytyjskiej floty — o- 
kręty włoskie zwieją do swoich portów zo­
stawiając na łasce losu niemieckie wojska 
spadochronowe. Zrezygnował więc ze zdoby­
cia Malty.

Decyzja ta była tym bardziej ważka, że 
właśnie wówczas doniósł Rommel o sensa­
cyjnym zwycięstwie, które doprowadziło go 
do bram Egiptu.

Na zapytanie czy Rommel wierzył że doj­
dzie do kanału Sueskiego odpowiedział Tho­
ma, że jest odmiennego zdania.
ROMMEL UDAJE OPTYMIZM

Twierdzenie gen. Thomy opiera się na roz­
mowach z Rommlem i jego podkomendnymi. 
On sam udał się do Afryki we wrześniu by 
zastąpić Rommla, który zachorował.

Robił on wszystko by należycie przygoto­
wać się do odparcia brytyjskiego ataku. 
Dziś jest zdania, że wbrew rozkazom Hitle­
ra, należało cofnąć się przed uderzeniem 
tym bardziej, że odżywianie wojska odby­
wało się z zapasów zdobytych w Tobruku.

Na zapyanie o Montgomery’ego oświad­
czył Thoma, że przy swojej ogromnej prze­
wadze materialnej był on może zbyt ostroż­
ny w operabjach, jednak — zakończył —- 
Montgomery jest jedynym generałem tej 
wojny, który wygrał wszystkie swoje bitwy.

O przywr<>cenie działalności 
Związku Słowackiej Młodzieży

Katolickiej
Praga. — Komisja prawna i kultury sło­

wackiej Rady Narodowej rozpatrywała spra­
wę przywrócenia działalności Związku Sło­
wackiej Młodzieży Katolickiej, rozwiązane­
go przed dwoma laty. Za przywróceniem gło­
sowali delegaci słowackiej partii demokra­
tycznej i socjalni demokraci. Natomiast ko­
muniści zupełnie otwarcie sprzeciwili się te­
mu. Ostateczną decyzję poweźmie Słowac-

Rommel udawał optymizm, by porwać

Po

Bocian 
na ulicach 
Kopenhagi 
raz pierwszy od

niepamiętnych cza­
sów zdarzyło się w 
Kopenhadze, źe bo­
cian „lądow&ł” na u- 
licy i poęzął się 
majestatycznie prze­
chadzać na oczach 
zdumionych przecho­

dniów.

(Foto: Keyttone)

(C.LC.)ka Bada Narodowa.

Małe sensacje 
z wielkiego świata

g Uniknęliśmy strasznej katastrofy: 
strajku midinetek paryskich! Wyobraźmy 
sobie rozpacz elegantek, nie wiedzących 
naraz, jak się ubierać. Dla wielu z nich 
byłby, to gorszy cios niż wybuch bomby 
atomowej...

■ Trzech młodych Anglików skradło 
pierwszemu sekretarzowi ambasady so­
wieckiej w Londynie sreber stołowych za 
70 funtów. Jeśli się okaże, iż są oni prze­
konań konserwatywnych, zła wola była­
by widoczna.

g Na granicy pod Slerk, w Alzacji, a- 
resztowano Niemców, którzy przechodzi­
li granicę, aby kraść na polach francu­
skich. Czym Niemcy za Hitlera nasiąkli 
za młodu...

g Pani Emilii Masson w stanie Nowy 
Jork urodził się kotek, posiadający 2 
pyszczki, czworo oczu i dwoje uszów. 
Zdarza to się podobno u kotów raz jeden 
na milion. Całe szczęście, że u ludzi nie 
zdarza to się ani raz jeden na miliard. 
Jest wśród nich dosyć innych potworów!

g Wyjątkiem był także zmarły kana­
rek „Baby” króla angielskiego Jerzego. 
Umiał gwizdać cały hymn brytyjski. Tak, 
jak, przystało na kanarka... królewskie­
go-

g Przewodniczący Zw. Partyzantów w 
Bagnol (Włochy), aby pomóc biednym 
członkom, sprzedał handlarzowi starzyzny 
armatę wagi 4 ton za 6 tys. lirów. Sąd 
był widocznie zdania, że lepiej aby arma­
ta rdzewiała na polu. Skazał więc prze­
wodniczącego na 3 miesiące więzienia.

g W dn. 19 listopada Elżbieta angielska 
stanie się żoną Filipa greckiego. A wła­
ściwie Filip stanie się „księciem-małżon- 
kiem swej żony...

g W Japonii jakieś dobre dusze odkry­
ły nagle, że Japończycy są winni wojnie, 
ponieważ mieli za dużo dzieci. Proponują 
więc „moratorium” urodzeń na okres 10
lat. Ponieważ Mikado 
dzieci jest wobec tego 
ny za wybuch wojny, 
skina trzeba by nawet 
ności.

ma coś tylko troje 
oczywiście nlewln- 
A trustom japoń- 
dać medal niewln-

■ Młody Ukrainiec S. Hurok przybył 
na początku tego wieku bez grosza do 
USA. Na początku mył butelki, wykony­
wał ogółem 18 różnych zawodów. Dziś w 
wieku 58 lat jako „odkrywca gwiazd” jest 
multimilionerem. Ogółem lansował dotych­
czas 400 „gwiazd” kina, teatru 1 śpiewu.

■ W okresie ogólnej podwyżki płac 
dwaj senatorowie amerykańscy zgłosili 
wniosek, aby ministrom w USA podwyż­
szono pobory z 15 na 20 tys. doL rocznie. 
Ministrowie nie są temu przeciwni...

Dlaczego wywożono żywność z Polski ?
Paryska „Gazeta Polska” zdecydo­

wała się wreszcie tym razem podać 
wywody dyr. Iwaszkiewicza o potrze­
bie pomocy żywnościowej dla Polski 
pod nagłówkiem: „Przez 6 lat Polacy 
byli niedożywiani”, co specjalnie pod­
kreślił dyr. Iwaszkiewicz jako rzeczo­
znawca rządu polskiego dla spraw po­
mocy zagranicznej. Dyr. Iwaszkiewicz 
stwierdził, że 60 procent ludności 
polskiej żyje chichem i ziemniakami i 
że brak jest poza 650 tys. ton ziarna, 
także mleka, mięsa i olei jadalnych.

Dlaczego więc, pytamy, wywożono 
żywność z Polski ? — Dlaczego „Gaze­
ta Polska” zorganizowała na Wychodz- 
twie nagonkę na „Narodowca”, że w 
obronie tego przez 6 lat niedożywiane­
go narodu polskiego przeciwstawiał się 
wywozowi żywności z Polski!

Czy nie należało by pociągnąć do od­
powiedzialności tych, którzy za taką 
gospodarkę są odpowiedzialni, i tych, 
którzy na tym wywozie zarabiali, więc 
do niego zachęcali!

Czy Puźak i Bagiński i inni są prze­
stępcami, bo tam coś gdzieś powiedzie­
li czy napisali, co się nie podobało P. 
P.R., ale nie są przestępcami ci, któ- 
izy pozbawiali ludność polską od 6 
lat niedożywianej — najlepszych arty­
kułów żywnościowych? —-«■ I którzy 
dziś są odpowiedzialni za to, że, powo­
łując się na wywóz żywności z Polski, 
Stany Zjednoczone odmówiły pomocy

żywnościowej Polsce, wskutek czegd 
głód cierpieć będzie 9 milionów Pola­
ków?

Brytyjska prasa o Polsce
Londyn. — „Catholic Herald” omawiał &- 

resztowanie wybitnych socjalistów w Polsce 
i pisze m. in.:

„Wszędzie gdzie się jest natychmiast a- 
resztowanym za jakąkolwiek opozycję, ma­
my do czynienia z barbarzyństwem. Gdzie 
zaś istnieje prawo krytyki i opozycji w ra­
mach zasadniczych i powszę^plĄ, 
Tfvch ustaw, będących wyrazem prawa rr- 
turdlnego, Um mamy do czynnełterL*- Te­
rnem cywilizowanym. .

„Tablet” zajął się sprostowaniem, które 
przysłała z Warszawy grupa wydawców ty­
godnika „Dziś i Jutro” oraz dziennika pod 
nazwą „Słowo Powszechne”. Grupa ta za­
przecza, jakoby została zmuszona do ścisłej 
w7spółpracy z komunistami. Twierdzi też, że 
wydaje pisma katolickie. „Tablet” zwraca u- 
wagę, że niedawno w prasie katolickiej wy­
drukowano pełną listę 29 wydawnictw kato­
lickich, jakby umyślnie w tym celu, by o- 
strzec przed pismami, które nazywają się 
katolickimi, ale nie powinny być za takie u- 
ważane. Rzecz charakterystyczna, że ani 
„Dziś i Jutro” ani „Słowo Powszechne” nie 
znajdują się na tej liście.

Banderowcy przenikają 
do Słowacji

Praga. — Władze czeskie ogłosiły ostrze­
żenie przed masowym przechodzeniem na 
teren Słowacji z Polski członków ukraińskiej 
organigacji Banderowców. Znaczne grupy 
tych Banderowców znalazły się już ąa Mo­
rawach oraz w rejonie Karpat. Przedostają 
się one na teren Słowacji z bronią w ręku 
i niepokoją wioski i miasteczka.

.Starcia 
Hindusów z Muzułmanami 

13 zabitych, 74 rannych
KALKUTA. — Grupa Muzułmanów zaata­

kowała autobus, w którym jechali urzędni­
cy administracji hinduskiej w Kalkucie. Mu­
zułmanie otworzyli ogień z karabinów ma­
szynowych, zabijając na miejscu 7 urzędni­
ków hinduskich i raniąc 5 innych. W następ­
nym napadzie zginęło dalszych 6 Hindusów 
a wielu innych było rannych. Razem w star­
ciach zginęło 13 osób, a 74 odniosło rany.

800-leci© Mo-My
Moskwa. — W roku Meżącyr stolica Ro­

sji obchodzi 800-lecie istnienia jako miasto.
W ciągu, ostatnich 35 lat MosV va rozwi­

nęła się w znacznym stopniu. Podczas kie­
dy w r. 1911 posiadała obszar 18 ty s. ha, a 
w chwili wybuchu wojny w r. 1941 r 33 tys. 
ha, to w związku z rozbudową prz imieść 
i włączania ich.do miasta w r. 1950 Moskwa 
zajmować będzie obszar ok. 60 tys. ;i.

Rozwinął się również poważnie przemysł 
w stolicy. Moskwa’w r. 1940 posiadaj, pro­
dukcję przemysłową przewyższająca dwukro­
tnie przemysłową produkcję całej RoŁ.i car- 

‘ skiej.

314) (Ciąg dalszy)

Rosjanie kupują różańce
Berlin. — Jeden z korespondentów katolic­

kich w Niemczech podaje, że w strefie ro­
syjskiej zanosi się na brak różańców’. Jak się 
okazuje, wykupują je żołnierze rosyjscy 1 po­
syłają swym rodzinom.

Z DZIEDZINY WIEDZY)
Wypróbowano ostatnio nowy typ dętki sa­

mochodowej. Wewnątrz podzielona ona jest 
na komory. W ścianach dzielących przegro­
dy znajdują się drobniutkie otworki. Gdy w 
którymś miejscu dętka jest przebita — po­
wietrze z sąsiednich komór powoli przecho­
dzi, nie pozwalając na gwałtowne siądnięcie 
opony. — Kierowca dzięki temu jest zawsze 
nanem wozu i może go spokojnie zatrzy­
mać. (B)

♦ ♦ •
W Ameryce skonstruowano automatyczny 

głosowy otwieracz drzwi garażu. — Na de­
sce rozdzielczej samochodu jest umieszczony 
załącznik, który uruchamia gwizdek. Gwizd 
zostaje przejęty przez mikrofon umieszczo­
ny nad drzwiami garażu. Ten uruchamia sil­
nik elektryczny a ten znów otwiera drzwi. 
Całość kosztuje około 160 dolarów. (B.)

Przejął się tą myślą tak dalece, że 
gdy Dżagi Sjan dał znać podziemnym 
chodnikiem z cytadeli, że wśród Fran­
ków panuje niezrozumiały ruch i wrza 
wa, nie zwrócił na to najmniejszej u- 
wagi. Gotują się na śmierć i lamenty 
nad sobą odprawiają — orzekł.

I wrócił do rozmyślań nad prawdo­
podobną zdradą Meruana .Przecież to 
jasne! Wojska Ahmeda, dziesięć prze­
pysznych dżamatów, stoją najbliżej 
murów! Tuż przy bramach: Mostowej 
i Psiej! Pierwszy wejdzie do grodu i 
już nikogo nie wpuści! O matko jasno­
widząca, któraś przeczuła, ostrzegła! 
Cofnij się... powiedziałaś... Tak, niech 
się cofnie, ale nie Kerboga, lecz Me­
ruan... Natychmiast trzeba to rozka­
zać! Natychmiast!

Zwołani emirowie z niemałym zdu­
mieniem wysłuchali rozporządzenia na­
czelnego wodza. Pułki Ahmeda ibn 
Meruana, stojące tuż pod grodem, ma­
ją się cofnąć na tyły obozów. Zaraz.

Emir palestyński czerwieniał z gnie­
wni i przedstawiał mogące stąd wynik­
nąć szkody. Cofać wojska, teraz, gdy 
Dżagi Sjan zawiadamia, że u Franków 
wre ruch jak w poruszonym mrowis­
ku?... Dlaczego? Po co?

Lecz im gorętsze racje przedkładał, 
tym bardziej emir Mossulu utwierdzał 
się w swych podejrzeniach. Spoglądał 
na rozgniewanego wojownika ze złoś­
liwą uciechą. — ...Pokrzyżowałem ci 
szyki, gadzino...

’Zoile Koeoek

'POWIEM

— Nie mamy o czym mówić — za­
kończył. — Ja tak chcę. Wojska emi­
ra Palestyny odejdą na tyły dziś jesz­
cze. Miejsce ich zajmą...

Zawahał się. Który z emirów jest 
dostatecznie pewny? Zawiedziony w ra­
chubach swoich ibn Meruan może usi­
łować dopiąć celu, przekupując dru­
giego lub dopuszczając do wspólni- 
ctwa?.... Jest ich dwudziestu sześciu... 
Trzeba się dobrze nad wyborem zasta­
nowić....

— ....Oddziały, które zajmą miejsce 
emira palestyńskiego, naznaczę jutro. 
Skończyłem.

— Allah akbar — odpowiadają wo­
dzowie i rozchodzą się.

Ahmed ibn Meruan jest wściekły.
— Co to ma znaczyć? — pyta Ki- 

lidż Arślana.
Były sułtan Nicei wzrusza ramiona­

mi Ahmed spluwa. Życzy .serdecznie 
Kerbodze, aby go spotkało wszystko 
co najgorsze.

Nie dbając o to Kerboga, syn Na- 
dżasa ,jest zadowolony. Ży^ mocne 
przekonanie, że bystry rozum na­
prowadził go na właściwą drogę. Do-

bra matka! Bez niej nie byłby się sam 
domyślił...

ROZDZIAŁ ID
...Alleluja!...

Gdy przed rokiem krzyżowcy opu­
szczali Bizancjum, było ich trzysta ty­
sięcy. Z tego przy życiu zostało obec­
nie siedemdziesiąt tysięcy niespełna. 
Bądź co bądź jest to jeszcze duża gro­
mada ludzi. W tej gromadzie nie ma 
ani jednego (owszem, jest jeden, jedy­
ny...), który by nie wierzył niezłom­
nie, że w jego oczach dokonał się wiel­
ki cud, mający wszystkim przynieść 
zbawienie. Wyglądają jutrzejszego dnia 
w radosnym uniesieniu, którego żadna 
wątpliwość nie zaćmi. Wierzą, wiedzą, 
czekają. Obchodzą miasto w procesji. 
Nie czują prawie głodu. Zobojętnieli na 
wszystko, co nie jest wielkim jutrem 
zmartwychwstania. Biada, gdyby to 
jutro zawiodło, okazało się bezowoc­
nym. Lecz nie ma obawy. Zbiorowa 
wiara nigdy nie jest bezowocną.

Z tej wiary, z tej niezachwianej pe­
wności, z tych ciał osłabłych, tym po- 
datniejszych duchowi, bije fala zapału,

| gromadzi się zbiorowa moc, co leży 
nad głowami, jak gradowa chmura peł­
na grzmotów i błyskawic. Najmniej 
nawet wrażliwi czują obecność tej siły, 
czują ją cieleśnie w trzaskaniu i uno­
szeniu się włosów, w mrówkach prze­
biegających kończyny. Potęga olbrzy­
mia wisi nad miastem, gotowa wyła­
dować się, runąć .Ośrodkiem jej, sku­
piającym wszystkie spojrzenia i czu­
cia, jest święta Włócznia wystawiona 
na ołtarzu wśród tysiąca świateł. I każ 
dy wie, że ta potęga, co ma się jutro 
wyzwolić, byłaby zdolna wywołać trzę­
sienie ziemi, odwrócić bieg rzeki lub 
przenieść i rozwalić góry. W porówna­
niu z tym, do czego ludzie, zbrojni w 
tę moc, czują się gotowi, rozbić Sara- 
cenów jest najmniejszą rzeczą. W o- 
czekiwaniu natarcia poruszają się jak 
we śnie. Bezwolnie i zgodnie słuchają 
Boemunda, który objął naczelne do­
wództwo i z niestrudzoną ruchliwoś­
cią wskazuje każdemu miejsce, objaś­
nia zadanie.

Powstała 
nowa partia węgierska

Budapeszt. — Na Węgrzech po rozwiąza­
niu się Partii „Wolność” opozycja nie miała 
formalnie większej partii, w której mogłaby 
wypowiedzieć się w sposób zdecydowany 
przeciwko reżimowi i 4 partiom koalicyjnym 
popierających obecny rząd.

Obecnie donoszą, że powstaje tam pod na­
zwą: „Niezależna Partia Węgierska” jako 
dalsza partia. Na czele jej stanął Pfeiffer, 
47-letni adwokat. Zapowiadają, że będzie on 
spełniał podobną rolę, jaką dotychczas od­
grywał Sulyok, który wycofał się zupełnie z 
życia politycznego na Węgrzech. Ale co do 
tego, to odczekajmy dopiero wyborów.

ISA zlikwidowały u siebie 
za 13 i pół miliarda dolarów 

nadwyżek materiału 
wojennego

Waszyngton. — Gen. Littlejohn, admini­
strator amerykańskich nadwyżek materiału 
wojennego, oświadczył po roku czynności, 
że dotychczas zdołano zlikwidować ok. 79% 
materiału wojennego, określonego jako nad- 
wryżkowry. Zlikwidowano dotychczas tych 
nadwyżek na sumę 15 miliardów 600 miln. 
doi., w czym sprzedano za 6 miliardów 600 
miln., a materiał za 7 miliardów zlikwido- 
wrano w ten sposób, że wydzierżawiono go, 
oddano jako stare żelazo lub poprostu po­
darowano.

Dane powyższe nie dotyczą likwidacji nad­
wyżek materiału wojennego, znajdującego 
się zagranicą.

Całą noc ustawiają się w szeregi czo

Kongres nie chce wpuścić 
uchodźców

WASZYNGTON. Kongres amerykań • j
nie zgodził się na przyjęcie ustawy, wnip" 
nej przez Prezydenta Trumana w spr < 
umożliwienia wyjazdu do U.S.A. 400
com uchodżcótr po 100 tysięcy roc: 
kaset tysięcy cudzoziemców7, żyja -łem ZWTÓcem ku dwom bramom: Psiej bozach w Niemczech, Austrii 1 

i Mostowej, którymi wyrjść zamierzają.' Wschodzie będzie musiało c: 
Wczoraj nieprzyjaciel odstąpił od nich nastePneg°» Kd.v Kongres pono 
cofając się wstecz, i szerokie błonie tuż 
za rzeką leżące jest wolne. To nieocze-1 
kiwane nrzesimienie krzvznwnv fpż 1

KAIR. — Król Faruk int<
. . * .- . , . , . j biście na rzecz przywrócenia
kiwane przesunięcie krzyżowcy tez po-1 donezji. Przyjął on w tej s» 

j—t j ji . ambasadorów: Ameryki, W
Holandii.

czytują za dowód cudownego wpływu 
świętej Włóczni. Tym radośniej, tym 
pewniej oczekują świtu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NOWY JORK. — Gos 
na Rada O.N.Z. postanów 
newy w dniu 23 marca 1* 
Konferencję prasową.
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Wieści z Polski
Warszawa liczy już 542 tys. mieszkańców 
Najliczniej zamieszkałą dzielnicą jest Praga

Echa dawnych czasów

Kościół polski w Paryżu
, Plac i metro „Concorde”, zrosły się od lat i nazwanego od imienia patrona cukierników i 
jr'tiazw^ polskiego kościółka, i jeśli kto był I ulicy. Na tej wysokości właśnie, znajdowa­

ła się brama w obwarowaniu Karola piąte-
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Warszawa. — Miesięczne sprawozdania z 
biur ewidencji ludności notują stały wzrost 
liczby mieszkańców Warszawy. Stan lud­
ności na dzień 1. lipca br. wynosi 542.035 
mieszkańców. W czerwcu przybyło do stoli­
cy przeszło osiem tysięcy osób, ale i ubyło 
w tym. czasie pięć tysięcy.

Oczywiście najchłonniejszą dzielnicą jest 
śródmieście, które zamieszkuje 161.059 osób. 
Na drugim miejscu znajduje się Mokotów — 
71.923 mieszkańców, następnie Warszawa — 
Zachód czyli Wola — 65 tysięcy osób. Żo­
liborz, mimo stosunkowo niewielkich 
zniszczeń, liczy tylko 46.032 mieszkańców. 
Oczywiście najsilniej zamieszkana dzielnica 
Warszawy jest Praga — 197.193 osób.

Wśród ludności przebywającej i meldują-

cej się na pobyt stały czy czasowy w War­
szawie, przeważają liczebnie kobiety, któ­
rych obecnie liczy Warszawa przeszło 300 
tysięcy, Polek i cudzoziemek.

Stałemu wzrostowi liczby mieszkańców 
Warszawy sprzyja przede wszystkim nad­
wyżka urodzin nad zgonami. I tak np. w 
czerwcu zanotowano 899 urodzin, a tylko 354 
zgonów. Oczywiście stosunek ten zmienia 
się w poszczególnych miesiącach, choć zaw­
sze jest więcej urodzin.

Socjologowie powiadają iż „Małżeń­
stwa i rozwody są dziełem ludzi doros­
łymi, którzy podejmują dwie brzemien­
ne w następstwa decyzje”.

Obserwacje wśród narodów wyka­
zują, iż nie zawsze miłość jest moto­
mu, który skłania dwoje ludzi do 
zawierania związku. Gdy wchodzą w 
rachubę inne względy, jak np. korzyś­
ci materialne, albo chęć odziedziczenia 
tronu, bo i tak bywa, wówczas opinia 
albo uchyla się od zajęcia stanowiska 
albo potępia takie „niskie pobudki 
małżeńskie”.

Inni mówią, że małżeństwa z roz­
sądku są najszczęśliwsze, a małżeń­
stwa z miłości szybko się rozlatują.

Warto więc przy glądnąć się, co też 
ludzi popycha do rozwodów. Zwykle 
tyrania, bracki i błędy jednego z mał­
żonków wychodzą na światło dzienne 
przy takiej okazji,

W Anglii, jak doniósł „Daily Mail” 
pewna córa Albionu wystąpiła do są­
du z żądaniem rozwodu z tego powo­
du, iż małżonek był zbyt okrutnym 
wobec teściowej. Tu widać nawet sąd 
brytyjski miał tego dosyć, bo nie tyl-' 
ko, że nie stanął w obronie teściowej, 
ale wręcz przeciwnie, skargę wojowni-! 
czej małżonki oddalił. Oczywiście były j 
marynarz/ którego mamy na myśli, po 
powrocie do domu rozpoczął umacniać 
„swe okrutne rządy” i nie wiadomo, 
czy sąd się nie rozmyśli w przyszłości 
i nie zmieni zdania.

W Ameryce zaś wśród najrozmait­
szych motywów rozwodowych spotyka 
się np. takie jak: zdrada, zimne nogi 
małżonka, przykry zwyczaj kichania w 
sypialni, oraz jedzenie „frytek w łóż­
ku”. Ponadto ostatnio Amerykanki 
nadużywają nowego motywu ,miano- 
wicie domagają się rozwodów z mai-1 
żonkami o „‘zmyśle satyrycznym po-' 
suniętym aż do okrucieństwaJ sadyz- < 
mu”.

Ostatnie zaś wypadki z „G.I.”, czyli 
żołnierzami unaoczniły sądom amery­
kańskim now’e motywy w takim sty­
lu: „Mam dosyć żony Europejki”, lub 
„nie podoba mi się”.

Przypuszczać należy, że wszystkie 
te małżeństwa zawarto z tak zwanej 
wzajemnej miłości pod którą kryło 
się chwilowe, szybko przemijające upo 
dobanie.

Wszystkie wypadki dowodzą też, ja­
kie zwyczaje rozwodowe zapanowały 
obecnie w Stanach Zjednoczonych. Po- 
prostu kaprys i chęć rozejścia się dzie- i 
lą dwoje ludzi tak szybko, jak ich po-! 
przednio złączyły.

Nie trzeba zapominać, iż we wszyst­
kich tych wy padkach chodzi o małżeń­
stwa bez dzieci. Przypuszczać należy, 
iż dzieci dl«» niejednego rozwodzącego 
się są poważną przeszkodą.

1.600 lat temu na wybrzeżu 
pra-Wisły

Polska Akademia Umiejętności podjęła po 
zimowej przerwie, w oparciu o własne fun­
dusze, prace wykopaliskowe w Igolomii w 
powiecie miechowskim.

W bieżącym roku wykryto pięć pieców 
garncarskich, które łącznie z odkrytymi w 
roku ubiegłym dają obraz wielkiego ośrodka 
przemysłu ceramicznego na brzegu pra-Wi- 
sły. Metodyczne badanie wykopalisk pozwolą 
na poczynienie ważnych spostrzeżeń, doty­
czących tych obiektów przedhistorycznych 
oraz umożliwią wyodrębnienie całego szeregu 
typ6w ceramicznych o różnorodnych kształ­
tach. gatunków gliny, o różnych stopniach 
wypalania i rozmaitych ornamentach. W wy­
niku badań ceramiki znalezionej w dużych i- 
lościach w kopułach pieców i jamach przy­
piecowych, częściowo zniszczonej, częściowo 
zachowanej w całości, określono pochodzenie 
osady garncarskiej na 4 wiek po Chrystusie.

Znaczenie odkryć w Igolomii polega na 
stwierdzeniu niespotykanego dotąd w Euro­
pie zagęszczenia pieców garncarskich, na wy­
stępowaniu tak znacznej ilości ceramiki roz­
maitego typu, oraz na znalezieniu wielu nie­
znanych dotąd materiałów z dziedziny paleo­
botaniki i zoologii.

PPS. pod ścisłą kontrolą PPR.
Warszawa. — W całym kraju odbywają 

się obecnie wspólne narady sekretarzy ko­
mitetów powiatowych PPS i PPR. W wy­
niku obrad uchwala się rezolucje, które 
stwierdzają, że jednolity front jest zasadni­
czą linią polityczną PPS i PPR. i „domaga 
ją się obrony przed akcją jego przeciwni­
ków”. Zwołuje się specjalne zebrania na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych. U- 
chwały zwracają uwagę na konieczność o- 
czyszczenia szeregów obu partii z elemen­
tów wrogich ruchowi robotniczemu i na 
zacieśnienie współpracy we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego, społecznego i 
politycznego, oraz na terenie organizacji 
młodzieżowych.

Odbyły się również wspólne narady zarzą­
dów OMTUR i ZWM: dotyczyły one spra­
wy współpracy i zbliżenia obu organizacji. 
Postanowiono organizować wspólnie pracę 
kulturalną i oświatową.

W ten sposób PPS już nie odbywa wła­
snych zjazdów i zebrań, lecz tylko wspólne 
zebrania z PPR., aby nie dopuścić do głosu

Samochody amerykańskie dla Polski
Z Kassel, z amerykańskiej strefy okupa­

cyjnej nadszedł transport zakupionego przez 
polską misję demobilu amerykańskiego, za­
wierający 52 samochody ciężarowe marki 
„Dodge” i 56 przyczepek samochodowych.

W ramach realizacji pożyczki amerykań­
skiej statek „Katowice” przywiózł z An­
twerpii do Gdyni 12 zupełnie nowych samo­
chodów ciężarowych marki „James”.

Zniszczenia w stoczniach polskich
Przeciętny rozmiar zniszczenia stoczni 

polskich wynosił po wojnie w przybliżeniu 
około 30—40 proc, w budynkach, około 80 
procent w urządzeniach centralnych i 70— 
90 proc, w obrabiarkach.

Obecnie zrzeszonych jest w Zjednoczeniu 
Stoczni Polskich 9 stoczni, które -zatrudnia­
ją około 8.350 pracowników. Zjednoczenie 
posiada około 960 czynnych obrabiarek do 
obróbki metali i drzewa, w większości wy­
dobytych ze zgliszcz i odremontowanych wła­
snymi środkami.
Pół miliona osób z woj. warszawskiego 

na Ziemie Odzyskane
Warszawa. — Łącznie od początku akcji 

z województwa warszawskiego i z Warsza­
wy wyjechało na Ziemie Odzyskane 495.876 
osób, w tym ludnośfci wiejskiej 284.926, a 
miejskiej 210.955.

He zarabia górnik w Polsce?

Jubileusz kolejnictwa polskiego
Rok 1847 w dziejach kolejnictwa polskie­

go jest historyczną jubileuszową datą: w 
roku tym na ziemiach polskich nastąpiło 
powiązanie linij kolejowych w trzech zabo­
rach, co umożliwiło łatwiejsze komunikowa­
nie się między sobą poszczególnych dzielnic, 
ułatwiając szybszy kontakt ze światem.

W dniu 1 maja 1847 r. nastąpiło nawią­
zanie bezpośredniej łączności między au­
striacką koleją, łączącą Małopolskę z Wie­
dniem a pruską linią kolejową, która łą­
czyła Opole ze Szczecinem, Berlinem i Ham­
burgiem.

Ponieważ w tym czasie pierwszą linią ko­
lejową przeprowadzoną na terytorium b. 
Królestwa Kongresowego doprowadzono do 
Częstochowy, postanowiono przedłużyć tę li­
nię do połączenia z systemem kolei austriac- 
ko-pruskich i uzyskać połączenie bezpośre­
dnie ze stolicami Prus i Austrii, co Warsza­
wie ułatwiło komunikację z Zachodem i da­
ło asumpt do nazwania linii kolejowej, wy­
chodzącej z Warszawy koleją Warszawsko- 
Wiedeńską.

Przypominając setną rocznicę połączenia 
linią kolejową ziem polskich z trzech zabo­
rów’. przytoczymy jeszcze ze starych szpar­
gałów dane o ówczesnym naszym taborze ko­
le jowym.

Kolej Warszawsko - Wiedeńska, obsługu­
jąca linię do Częstochowy i odcinek kolei do 
Łowicza, posiadała 100 lat temu (w r. 1847) 
10 parowozów, 57 osobowych wozów „osio­
wych” i 127 towarowych.

to w kościele ,.na Concorde”
Według orzeczeń znawców, plac de 

Concorde, jest
najpiękniejszym placem stolicy

ia * 8°» przed którą została ranna, broniąc Pary 
ża, Dziewica Orleańska 8 września 1429 r.

Przyczynia się do tego wielka harmonia 
rozkładzie. Ciekawa jest jego historia i nie

w

tą miał nazwę od początku, ławnicy paryscy, 
chcąc się przypodobać Ludwikowi XV-emu, 
zakupili statuę konną króla i w wyniku kon­
kursu dziewiętnastu architektów epoki, wy­
brali dla niej wielką esplanadę, znajdującą 
się między Tuillerami i Polami Elizejskimi. 
Prace zaczęte w roku 1755 trwały dwadzie­
ścia lat. Dwa piękne budynki, obecnie Hótel 
Crillon i Ministerstwo Marynarki, stanowią ■ 
dekorację od ulicy Królewskiej. W roku 1770, |
podszczas puszczania sztucznych ogni, z o- 
kazji ślubu delfina z Marią Antoniną, po- 
wstała panika, wskutek czego sto trzydzieści 
osób zostało uduszonych w rowie, otacza 
jącym podówczas plac. W roku 1792 statua 
królewska została usunięta i plac otrzymał 
nazwę

„Place de la Revolution”.
W niedzielę 21 stycznia 1793 roku, głowa Lu­
dwika szesnastego spadła pod gilotyną, znaj­
dującą się obok obecnej rzeźby miasta Brest. 
13 maja, tego samego roku, gilotyna zaczę­
ła znowu funkcjonować. Ustawiona tym ra­
zem na czas dłuższy, koło wejścia do Tuille- 
rów, ścięła 1.343 głów. Wtedy zginęli: kró­
lowa Maria Antonina, du Barry, Charlotte 
Corday, Danton z przyjaciółmi, Girondins,

Idąc dalej, spotykamy kościół św. Rocha, 
budowany w stylu renesansowym. Zaczęty za 
czasów Anny Austriackiej w r. 1653, został 
wykończony zaledwie w r. 1760 i to dzięki 
finansiście, p. Law, który przeszedł-na kato­
licyzm w roku 1723, uświęcił swoją pierwszą 
komunię — datkiem 100.000 llwrów ! Rów­
nież przed kościołem św. Rocha, toczyły się 
zaciekłe walki 5 października 1795 r. Obrona 
była pod dowództwem Bonapartego w ran­
dze generała podówczas, ślady kul są dotąd 
widoczne na murze.

Place Venddme,
inna sława ulicy St. Honorć staje się obec­
nie modnym dla zagranicznych turystów. A 
to od czasu, kiedy Rita Hayworth została 
sfotografowana z noskiem zadartym na ko­
lumnę, podczas swego majowego pobytu w 
stolicy. Można spotkać teraz wielu naśladu-

, jących do upadłego gwiazdę Hollywoodu. 
। Właściwie to plac został przystosowany do 
pomnika wysokości sześciu metrów, obecna

Warszawa. Po ostatnich manifesta­
cjach, strajkach nawet płace górnicze zostały
podwyższone. 
zarabiał 7.342 
rabiać 10.205 
sięcznie a na 
cznie.

Górnik przed węglem, który 
zł. miesięcznie ma odtąd za- 
zł„ pomocnicy 8.354 zł. mie- 
powierzchni 5.228 zł. miesię-

tych pepesowców, którzy sprzeciwiają 
poglądowi PPR-u.

Nowi dyrektorzy teatrów
Zatwierdzeni zostali dyrektorzy * 25

się

tea-
trów na terenie kraju. Szyfman jest dyrek­
torem „Teatru Państwowego” w Warszawie, 
Leon Schiller Teatru W. P. w Łodzi, Wł. 
Stoma teatru w Poznaniu, Krasnowiecki 
teatru w Katowicach, Br. Dąbrowski teatru 
im. J. Słowackiego w Krakowie a Wł. Woź­
nik Starego Teatru w Krakowie.

Wanda Siemiaszkowa kieruje teatrem w
Rzeszowie, a Horzyca w Toruniu.

W Łodzi istniej teatr żydowski, 
kieruje Mozes Lipman.

3.306 rozwodów

którym

Warszawa. — Warszawskie ministerstwo 
sprawiedliwości ustaliło, że od 1 stycznia 
1946 r. do połowy 1947 do Sądu Okręgowe­
go w Warszawie wpłynęło 3.306 spraw roz­
wodowych. Przeciętny wiek małżeństw roz­
wodzących się waha się w granicach od 33 
do 45 lat. Zdarzyło się jednak, że rozwodu 
zażądali małżonkowie, liczący powyżej 70 
lat. Czas trwania pożycia przed rozwodem 
wynosi zwykle 5 do 12 lat.

Kurs Sodalicyjny
Częstochowa. — Ubiegłego miesiąca odbył 

się na Jasnej Górze II. Kurs Mariański przy 
udziale 400 osób. Inauguracyjną Mszę św. od­
prawił ks. biskup Czajka.

300 milionów złotych potrzeba 
na odbudowę zamku w Malborgu
Malborg. — Pokrzyżacki zamek wskutek 

działań wojennych został poważnie uszkodzo­
ny, przy czym częściowro leży w gruzach. Za­
mek ten zostanie odbudowany. Tu mieścić 
się będzie Wszechsłowiańskie Muzeum, przy 
czy zainteresowanymi państwami w tym 
dziele są: Polska, Rosja, Czechosłowacja i 
Jugosławia.

Koszt odbudowy zamku, rozpościerającego 
się na powierzchni o przestrzeni około 20 ha, 
w’yniesie przypuszczalnie 300 milionów zł.

Na razie z brakli odpowiednich fnnduazów.

Pęknięcie pułapu w kościele Mariackim
Kraków. — W czasie prac konserwacyj­

nych w .kościele Mariackim spostrzeżono w 
sklepieniu prezbiterium poważne pęknięcie 
szerokości 10 mm„ długości ponad 2 m.

Uszkodzenie, które powstało prawdopodo­
bnie w czasie bombardowania Krakowa, mo­
że przybrać niebezpieczne rozmiary.

Warszawa. — Mnożą- się wypadki pokąsa­
nia przez wściekłe psy. Tak było z 8-Ietnim 
Waldemarem Królem. Malec został pogry­
ziony przez nieznanego psa, nie powiedział 
o tym nikomu, a wkrótce zachorował na 
wściekliznę i zinarł w szpitalu.

Piotrków Kujawski. — Wójt gminy Jan 
Nowyczków został skazany na 8 miesięcy 
więzienia za pobranie 1000 zł. łapówki od 
Wł. Siekacza, który starał się o przydziele­
nie mu Niemki do pracy. Siekacz otrzymał 
2 miesiące aresztu z zawieszeniem.

Gdańsk. — Rada miejska powzięła uchwa­
łę, przekazującą Muzeum Miejskie przy ul. 
Wałowej na rzecz Skarbu Państwa. Budy­
nek Muzeum jest zniszczony i xvymaga wiel­
kich wkładów inwestycyjnych.

Poznań. — Za pobieranie nadmiernych cen 
kupiec Stanisław Działakiewicz został ska­
zany na 100 tys. zł. grzywny, a kupcy Ant. 
Paszkiewicz, St. Mazurkiewicz i Maria Szu- 
kalska na 50 tys. zł. grzywny każdy..

Gniezno. — Prezydentem Gniezna wybrano 
p. Nawrockiego - Wydrę (P.P.S.) z Kłecka, 
wiceprezydentem p. J. Kordysa (P.P.R.)

Elbląg. — Miasta które obecnie liczy z gó­
rą 31.000 mieszkańców może pomieścić je­
szcze 30.000 osób. Miasto dysponuje wolny­
mi mieszkaniami oraz domami, które wyma­
gają nieznacznych remontów.

Kwidzyń. — Jakowow Bronisław, właści­
ciel kcncegjor.owanego składu opałowego

;1

Kościół polski w Paryżu
Roland, biskup Lamourette i wreszcie Ro- 
bespiere ze swymi zwolennikami.

Za panowania Ludwika Filipa. Hittorff

„colonne de Vendome”, zwana popularnie 
„chandelle” wysokości 44 metrów nie licuje 
z harmonią mansardowego tła.

Przytulny kościółek polski
znajduje się naprzeciw placu Maurice Barres. 
Do kościoła wchodzi się z placu, do biura pa­
rafialnego i redakcji od ulicy St Honorć. 
Do kościoła, który jest kaplicą" dawnego 
klasztoru „Dames de 1'Assomption”, przyle­
ga budynek pełen korytarzyków i małych 
sal. Gmach zbudowany był za czasów Lu­
dwika piętnastego o bardzo wielkiej kopule. 
Nie podobało się to wybrednym w guście pa- 
ryżanom i nazwali ją „sot dome” (głupia ko­
puła). W kościele znajduje się się obraz da­
tujący się z 18 wieku przez Van Loo „Po­
kłon Mędrców”. xOłtarz po prawej stronie, 
ozdobiony obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej, okolony wielką chorągwią biało 
czerwoną, obstawiony kwiatami i zawsze 
płonącymi świeczkami, jest całą poezją pol­
skości. Przed głównym ołtarzem stoją cho­
rągwie i sztandary, troje drzwi prowadzi w 
głąb dawnego klasztoru, skąd przed laty 
wychodziły ciche postacie sióstr, na modli­
twy do kaplicy.
Wszedłszy do środka czuje się człowiek 
zupełnie jak w-

zacisznym polskim kościółku w Oj­
czyźnie.

Tutaj można westchnąć do Królowej Korony 
Polskiej, ucieszyć oczy wizerunkiem Cudo­
wnego Obrazu, w niedzielę posłuchać polskich 
pieśni i zapomnieć na chwilę o troskach co­
dziennych. Nad wchodowymi drzwiami znaj­
duje się miły w kolorach obraz „Louis de 
Boullogne”, obok na ścianie obraz M. B. Nie­
ustającej pomocy, na lewo, naprzeciw ołta­
rza z prawej strony puste miejsce po ol­
brzymim płótnie nie zainstalowanym jeszcze 
po ewakuacji p. t. „Jean Baptiste Curće".

Światło padające przez kolorowe witra­
że kopuły, napełnia świątynię mistycznym 
blaskiem. W przeciwieństwie do długich,wykończył dekorację placu Uważając cen- mrocznych naw kościołów paryskich, znaj- 

tra ną rzezbę za zbyt podatną podmuchom dz!e si tutaj człowiek w Psamym środkJu 
politycznym reżimów, król wybrał - śwlatła j blaJ3ków. otwarte drzwi świątyni

na ten cel Obelisk. ' zapraszają codziennie do wnętrza, nie omiń
Olbrzymi ten monolit, (jednolity, Z j€'

z ruin
nigdy jej gościnnych podwoi. Tutaj, pod tą 
okrągłą kopułą, niedocenioną przez kapryś-dnego kamienia zrobiony) pochodzi « . . ...........

pogańskiej świątyni z Louqsor wioski, znaj- T,yt‘h skupia się duch katolickiej
dującej się na miejscu starożytnego Thebes. P°^s^ 11:1 Emigracji.

zodał na wolnym rynku, 60 ton węgla,prowadzone są prac< nad uprsiąuiięctem gru- -"".-r; _ _
zu i zabezpieczeniem przed* dalszym uszko- i a uzyskaną różnicę przywłaszczył sobie, 
dzeniem. ! Sprawę skierowano do Komisji Specjalnej.Sprawę skierowano do Komisji Specjalnej.

Prasa krajowa wzywa do walki 
z oszustwami i sprzeniewierzeniami

Warszawa. — Prasa polska zajmuje się 
sprawą ostatnio wykrytych afer gospodar­
czych t., j. afery cynowej i afery papierni­
czej, o których wspominaliśmy już w „Na­
rodowcu”.

„Robotnik” zwraca uwagę, że obie afery 
są smutnym objawem czasów powojennych. 
Pismo zaznacza, że nie jesteśmy pod tym 
względem wyjątkiem. Elementy kombina- 
torskie żerują na trudnościach całej Europy. 
Pismo zwraca uwagę, że jakkolwiek władze 
bezpieczeństwa wykazały swą sprawność, 
to jednak „walka z aferami kryminalnymi 
powinna być prowadzona u’e własnym inte­
resie przez całe społeczeństwo”.

„Głos Ludu” zwraca uwagę, że obie od­
kryte w ostatnich dniach afery, wykazały 
jak wiele szkód przyczynia państwu działal­
ność spekulacyjnych i łapowniczych cienien­

tów, które podjęły zuchwałą próbę kradzie­
ży na kilkadziesiąt milionów zł.z wiedząc, że 
przez tę kradzież zatrzymuje na miesiąc pra­
cę całej gałęzi produkcji, opóźniając przez 
to poważnie proces odbudowy kraju.

Pismo podkreśla, że na tego rodzaju ele­
menty jest tylko jeden sposób: „Tępić, bez 
litości, by nie zarażali zdrowego organizmu 
narodu. Dlatego całkiem słusznie proku­
rator w procesie cynowym zażądał kary 
śmierci dla 3 oskarżonych w tej brudnej ro­
bocie”.

W dalszym ciągu pismo zwraca uwagę na 
obowiązek organizacji partyjnych tępienia 
elementów złodziejskich, jakie zakradły się 
do ich szeregów. „Legitymacja partyjna to 
zobowiązanie do uczciwości: takie jest na­
sze stanowisko realizowane nieugięcie w 
praktyce”. Niestety nie zawsze tak jest!

Wice-król Egiptu Mehemet Ali. chcąc so­
bie pozyskać przyjaźń i pomoc Frsjncji, o- 5 
fiaroWdł Ludwikowi Filipowa (Ćn pusąg; *1-,
czący trzydzieści trzy wieki! Obelisk ca­
ły jest pokryty hieroglifami, których bodaj­
że nikt nie potrafił odczytać. Przewieziony 
został z Egiptu przez inżyniera marynarki p. 
Lebos w roku 1936. Co kosztowało pracy i 
kosztów przewiezienie tego olbrzyma, można 
sobie wyobrazić w przybliżeniu, wziąwszy 
pod uwagę, że obelisk ma długości 23 me­
try i waży 230 ton!

Śnieżka

Jan S. Dammard (Aisne). — Adresu pol-
skiegó adwokata nie posiadamy. Zna język

W roku 1795 gilotyna zakończyła swo.-ą polski adwokat przy sądzie apelacyjnym w 
krwawy pracę. Rząd ówczesny „Dyrektoriat” Douai i profesor prawa w Lille, p. R. Du- 
nadał nazwę pełną nadziei ~four, 15 rue du Gouvernement, Douai (Nord).

(4231)„Concorde”

u iziae • obrócić się po wyjaśnienie do pułk. S.
h rożnych klas. Brzeszczyńsklego, 50, av. de Paris, Vincen-

Ulica St. Honorć, ciągnąca się od rue des ne3 (Seine). (4232)
Hailes do Pałacu Elizejskiego, pełna jest pa- ; Igliacy T Algrangc. _ Sprawę sweg0 ka­

lectwa winien był Pan przedstawić komisji 
lekarskiej natychmiast po powrocie z nie- 
woli. Sprawa obecnie będzie wymagała du­
żo zachodu i radzimy zwrócić się z nią do 
Związku Polskich Inwalidów Wojennych, 24, 
rue de la Gare, Lens (Pas de Calais). (4233)

Józef D. Gometz Ie Chatel (Seine et Oise). 
— Przekazać sprawę wydziałowi Opieki Spo-

miątek. Pod numerem 161 znajduje się „Ca­
fe de la Regence”, założona w roku 1681 na 
placu Palais Royal. Z powodu powiększenia 
placu w roku 1854 „Cafe” przeniosła się na 
rue St. Honorć, zabierając i konserwując 
troskliwie stół, na którym Bonaparte grywał 
w szachy. Pod numerem 163 mieszka stuletni 
specjalista wypiekania ciastka ,,St. Honorć”, i

Demabilizowany z Belgii. Radzimy

26 miliardów 
dla skarbu państwa 

z niedozwolonych zysków’
W ciągu czerwca skarb państwa uzyskał 

3 miliardy 5 miln. fr. z konfiskaty zysków 
niedozwolonych i nałożonych w związku z 
tym grzywien.

Za pierwsze 6 miesięcy roku bieżącego do­
chody skarbu państwa z tego tytułu wynio­
sły 26 miliardów 625 miln. franków.

Nowe reformy w Tnnisie
Rezydent generalny Francji w Tunisie, 

Mons<, w wygłoszonym przemówieniu przed­
stawił1 reformy, przeprowadzone względnie 
projei . owane w protektoracie tunizyjskim. 
Skreśliwszy dotychczas dokonane reformy: 
zniesieni^ cenzury, umożliwienie urzędnikom 
t miski.n dostępu do wyższych stanowisk ad- 
i ii mych, reorganizacja sądownictwa,

X)wiedział dalsze reformy admi- 
। i gospodarcze. Przechodząc do 

spodarczych, rezydent general- 
♦, że w protektoracie nastąpić 

> ’ ześnienie rolnictwa i przemy-
dzić należy zdrową politykę 
pełnienia tych warunków na-

gijskie zaproszone 
panią Auriol

Francji, pani Auriol, za- 
do Rambouillet, siedziby 
'<3$ięcioro dzieci z bel- 

■nej pod Paryżem.

125)
Po pogrzebie oboje z babką odwie­

dziliśmy grób ś.p. Krzysztofa Hradec 
Hradeckiego. Opowiedziałem już bab­
ce poprzednio historię księdza Halmo- 
zena.

Ziożyłem wieniec na skromnej, za­
pomnianej mogile dziada mojej Tereni 
i... usłyszałem szum odwiecznych pla­
tanów’ Sławohory, które tu, nad tę mo­
giłę, zdają się chrzęst swój i serce 
przenosić.

(Ciąg dalszy)

Potem okręt to pełnej chwale 
Podąża na pełne morze, 
Raf przejęty pożegnaniem 
Nie martwi się zanurzaniem.

Łódź podwodna już -nań czeka, 
Więc przyjaciół swoich żegna, 
Wskazówki od nich przyjmuje, 
Bo zbyt podróż go przejmuje.

Nagłe w wodzie włos już zmaczał 
Więc do łodzi chce czemprędzej, 
Lecz zamknięte drzwi już zastał 
Ciężki los mu w oczy zajrzał!

l Przygody Rafała Pigułki )

3 Helena MNISZEK G

ita mnie
, rozpoczynamy w 
ukować w naszym 
i nową powieść

„NIE CZEKAJ

dlującą życie Po- 
icą w czasie osta- 

ó odznacza się do- 
im. Jesteśmy pree- 

„NIE CZEKAJ NA 
jch czytelników i bę- 
teresowaniem.

Krąż, 6. września.
Prawnie załatwione już wszystko. 

Jestem właścicielem Krążą z przyle­
głymi folwarkami, lasami, tartakiem, 
młynami, gorzelnią itd. Zatory zaś i 
należące do nich folwarki, oraz młyny, 
z których jeden parowy, tartak i lasy 
przepisałem Gabrielowi i jego potom­
kom.

Babka oprócz dożywocia na Krążu 
nie chciała nic więcej. Gabriel na wła­
sne życzenie chce mieszkać w Zato­
rach, gdzie jest ładny murowany dwór. 
Pojechał tam ze mną, by obejrzeć... sa­
lon, nic go bowiem więcej nie intere­
suje. Zbadawszy dokładnie duży, na­
rożny pokój, rzekł kwaśno, poprawia­
jąc z grymasem monokl:

— Zła akustyka! '•

łecznej przy Konsulacie Gen. R.P., 31 rue 
Jean Goujon, Paris, 8, oraz Związkowi In­
walidów R.P., 24, rue de la Gare, Lens (Pas
de Calais). (4234)

Ozytelnik z Lourches. — Francja wypo­
wiedziało wojnę Niemcom, 3 września 1939 
r. (4235)

B. M. Courcelette (Somme). — Do Nie­
miec może Pan wyjechać. Starania o uzyska­
nie wizy wjazdowej należy poczynić w Com­
missariat aux Affaires Allemandes, 2, rue
Solferino, Paris, 7. (4236)

Ludwik W. Ferecharnpanaise. — Adrea 
wymienionej w Uście osoby nie posiadamv.
nie wiemy też gdzie przebywa.

X udcslanc

(4237)
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Będzie przerabiał dwór na swój spo­
sób. Zatory zostają pod moim zarzą­
dem, na co Gabriel zgodził się bez ża­
dnych zastrzeżeń, machnąwszy ręką 
obojętnie. Z połowy kapitału przepisa­
nego jemu, bank będzie mu wypłacał 
renty.

Sprowadzam do Krążą Ganiewicza 
na administratora, gdyż ma on wybor­
ne kwalifikacje i praktykę w dużych 
dobrach. Korejwo zostaje na posadzie 
rządcy. Zresztą główny kierunek bę­
dzie należał do mnie.

Ganiewicza wybrałem jeszcze i dla­
tego, że oprócz kwalifikacji i energii, 
posiada delikatność i serce. Chcę bab­
kę otoczyć ludźmi tylko tego pokroju. 
Ci, co zostają z dawnego autoramentu, 
za stosowa ją się już chętnie do mojej 
woli i mego stylu.

Jakkolwiek Gabriel zapalił się do 
przebudowania dworu w Zatorach, wą. 
Inę, czy potrafi przenieść się tam z 
Krążą. Jest cichy, apatyczny, jakby

*

zgnieciony. Zresztą objawia się tylko 
przez swoją muzykę. Stała się ona dla 
niego jedyną ostoją życia. Bezużytecz­
ny, chorobliwy maniak sui generis.

7. września.
Byłem dziś łodzią w puszczy, pod jo­

dłami, w miejscu, gdzie poznałem Te­
renię. Na szczęście te lasy należą do 
Krążą, zatem do mnie.

Przypomniałem sobie wróżby Krze­
py dla nas, w tę noc świętojańską.

— Ten bór jest twój — pamiętam u- 
party refren moich rozmyślań, gdym 
go zwiedzał po raz pierwszy w czerwcu. 
Wypadki rozwijały się w szalonym 
pędzie, a jednak od tamtej chwili, zda- 
je mi się, iż przeszły lata... Długo 
błądziłem pc rzece i lasach.

Przyjadę tu juz z Terenią moją... Ja­
de do ciebie Teruś ukochana i po cie­
bie. Szczęście i duma ,że będziesz mo­
ją, przepełnia mi serce...

8. września. Wagon kolejowy.
Żegnano mnie dziś w Krążu z na­

maszczeniem i serdecznością niezwy­
kłą.

Krzepa wyraził prośbę, w imieniu 
całej służby, abym jak najprędzej 
pizyjeżdżał tu z młodą panią. Oni są­
dzą, że my będziemy na stałe mieszkali 
w Krążu. Na razie nie mam tego za­
miaru i wątpię, czy to kiedy nastąpi.

Krzepa błogosławił mnie, jak sam 
S'ę wyraził, w imieniu pradziada. Ten 
stary borowy ma w sobie obecnie ma­
jestat ostatniego już z tych, który znał 
osobiście pradziada Hieronima, kochał 
go i służył mu wiernie. Babka, żegna­
jąc mnie, położyła mi rękę drżącą na 
głowie i rzekla wzruszona:

— Przywieź mi swoją Terenię. -Nie 
godnam was błogosławić, tak samo 
jak Halmozen, lecz chcę was uścisnąć 
razem.

Ucałowała mię w czoło z uczuciem.
Przed wyjazdem przebywałem dłu-

gn samotnie w zamku. Stojąc przed 
portretem pradziada, rozmyślałem o 
przeszłości Pobcgów i o ich przyszłych 
losach. Czy my z Terenią zdołamy roz-

Odpowiedź tym, którzy głoszą 
nieprawdę !

Obywatel* Vrbanek Fr. i Mrót Jóaef, ngrlosili 
dwa artykuły w „Gazecie Polskiej” pełne niepraw­
dziwych twierdzeń o P.S.L.-n we Francji. Ob. 
Urbanek pisze w „G-azeffe Polskiej’’ między in­
nymi, że na 3-cim zjeździć poruszona była bolącz­
ką oszczerstw. Jest bowiem pożałowania godnym, 
że Polacy wyzywaj* się od faszystów komunistów 
itd. Urbanek kończy swój artykuł, jak następuje: 
„Bo ci, ostatni, grupa warchołów z P.S.L. we 
Francji,, to s* ci, którzy nie nie zapomnieli, i ni­
czego się nie nauczyli”. Ja twierdzę, że to ob. 
Urbanek niczego się nie nauczył, a wszystko za­
pomniał, co mówione było na 3-cim zjeździć o 
tym, »hy sie przestać wyzywać. I rbanek zaprzestał 
wyzwisk takich jak faszystów i komunistów nato­
miast zaczyna od „warchołów”, itd. To znaczy 
wchodzimy z deszczu pod rynnę.

Obywatel Mróz pisze a raczej zmyśla, Jakoby 
Frgczyk Z. namawiał ZORR. żeby się przyłączyła 
do P.SL. Dalej pisze, że P.S.L. się chwali, że 
ksiądz na ambonie przychodzi z pomoc* P.S.L. 
że nam się nie podoba, iż konsul z Tuluzy na 
zjeździe ZORR przemawiał itd.

Ja niżej podpisany, byłem na tvm zjeździe i 
stwierdzam że to wszystko kłamstwo. Sprawa 
przedstawia się tak: W dniu 8. czerwca br. w 
Agen (L. et G.) odbył się zjazd Polaków zwołany 
przez ZORR. Obecnych było 37 osób, większość 
z P.S.L. i większością głosów wybrano prze­
wodniczącym zjazdu Frączyka Z. z P.S.L., a nie 
Urbanka. Inicjatywa połączenia sie dwócłi związ­
ków rwbotniczo-rolnych, jakie istnieją, wyszła od 
Urbanka, na co my sie zgadzali pod warunkiem nie 
należenia do Rady Narodowej. Następnie ksiądz 
na zabawie P.S.L. nigdy nie był. Konsul z Tu­
luzy Arasimowicz na zjeździe 8. czerwca też nie 
był.

Natomiast prawda jest, co Mróz pisze, że ob. 
Adamski mówił bardzo ostrożnie, nie chcąc obra­
zić ludzi z P.S L. Bo jeśli by opuścili salę ci z 
P.S.L. to cóż by was pozostało. Przyzna jecie to 
sami!

Ostatnio odbył zjazd w Agren <L. et G.>. 
zwołany przez ZORR. Prezes Matysa krzyczał: 
,,Co was tak mało” na cale <Lot et Gar.) civ was 
nie interesuje wyjazd do Polski”. Nie pomoeły 

- - . v - nawoływania delegatów, co zwiedzali Polskę Je-
jssnic mrok, w którym Krąż i zamek L ™Lc.4b był J ,lY’f.od.ni/ w kr,ajn’ wsadzie „i . ’. / , . . wszystko widział i jednego słowa nie prze-Scary pogrążony był przez tvle lat?... mówił, tylko czytał pół godziny, czytał, co mil

Rada Narodowa w Agen napisała. Kto wie czy ‘ 
on w ogóle widział Polskę? •'(Dokończenie nastąpi). Slovak Piotr.
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Co było powodem zapalenia sie celuloidu 
w więzieniu Tourelles?

Paryż. — śledztwo w oprawie zaduszenia 
się 22 więźniarek w Tourelles, nie wyjaśniło 
dotychczas Istotnej przyczyny zapalenia się 
celuloidu. Istnieją dwie hipotezy. Według 
jednych zapalenie się i wybuch celuloidu nas­
tąpił od papierosa. Należy zaznaczyć, że 
więźniarkom wolno było palić. Inni przypusz­
czają, że wybuch nastąpił na skutek uderze­
nia pioruna, co może być również prawdopo­

dobnym, ponieważ w tym czasie przechodziła 
właśnie burza.

Co do przyczyn śmierci ustalono że ofiary 
zginęły na skutek uduszenia się gazem wy­
dobywającym się z płonącego celuloidu. 
Śmierć 22 więźniarek nastąpiła w przeciągu 
5 minut od wybuchu i w momencie kiedy 
strażacy wtargnęli do tragicznej sypialni nr. 
12, 21 kobiet już nie żyło, a jedna zmarła 
nieco później w szpitalu Tenon.

Wiadomości z Belgii

Polska Pielgrzymka Narodowa 
do Lourdes

Wyjazd piegrzymki z Lens nastąpi we 
wtorek o godz. 9.15 — z Arras o godz. 9.40.

W ostatniej chwili dyrekcja kolejowa za­
komunikowała, że wyjazd z Lens nie mo­
że nastąpić we wtorek o godz. 13.15 jak po­
przednio wyznaczyła (800 dzieci wyjeżdża 
tym pociągiem na kolonie), lecz o godz. 9.15 
rano. »

Pielgrzymi zechcą przybyć na stację ko­
lejową o godz. 8-ej.

Pielgrzymi mający lepszy dojazd kolejo­
wy do Arras mogą w Arras dołączyć się 
do pielgrzymki. Ks. Kędzierski.

Z urzędu Stanu Cywilnego
Zapowiedzi ślubne. — Andrć Bcrnalter 1 Wero­

nika Rablega z Lens; Jan Kociszewski x Lens i 
Michalina Minleux z Vernon (Eure).

Zgony. — Eajnicki Antoni, lat 52, 186 rue Manot.
Urodziny. — Jurdeczka Marla.

Zwróćcie si* x całym zaufaniem de Apteki Polskiej
J. GAILLARD — Pbamiaeien

2-4, rue Paul Bert — LENS 
kierowanej przez polskiego aptekarza. Dla wy­
jeżdżających do Kraju, apteczki domowe; tam 
znajdziecle wszelkie lekarstwa. —

E5- Tłumaczenie w języku polskim (37-sL

AVION. — Stow. Rez. i b. Wojsk, zwołuje pół­
roczne walne zebranie dnia 8. sierpnia o godz. 
15.30 w lokalu p: Wajstakowej. Rewizja kasy pół 
godz. wcześniej. Zarząd.

AVION, szyb 4. — Koło Polek im. Emilii Plater 
wraz 7. Bractwem Różańca urządzają wspólnie 
pielgrzymkę na Lorette w dniu 31. sierpnia br. 
Zapisy przyjmują p. Kamińska i Wardęgowa oraz 
p. Stempień. najpóźniej do dnia 7. sierpnia. Człon­
kinie pragnące wziąć udział w pielgrzymce winny 
się zaraz zgłosić. Zarząd.

Lekarz Polek. Domu, Zdrowia
46. me Gamhetta, 46 — LENS «— Tel. 494 
Przyjmuje codziennie od 9—12-tej i od 14-—18-tej 

z wyjątkiem świąt i środy po południu

20-lecie Bractwa Kurkowego
w Mericourt - Maroc

Bractwo Kurkowe w Mericourt-Maroc obchodzi; 
ło 13. lipca 20-lecie swego istnienia. Uroczystości 
odbywały się u p. Jamrego.

Już od eamego rana brać kurkowa zaczęła sic 
zjeżdżać ze sztandarami, aby wziąć udział w Mszy 
św. na intencjo bractwa.

Po przerwie obiadowej rozpoczęto strzelać na 
strzelnicy p. Jamrcgo. Ta część uroczystości by­
ła oczywiście dla braci kurk. najważniejsza. Po­
goda dopisała świetnie, dopisały też bractwa kur­
kowe. Do zawodów stanęło 6 bractw i to Maries, 
Auchel. Divion. Sallaumlnes, Rouvroy, Noumea, 
Montigny en Gohelles i Dourges

Strzelanie odbyło sio drużynowo. Pierwsze miej­
sce zajęło bractwo Montigny en Gohelle uzysku­
jąc 199 punkt, na 250 możliwych. Nagrodę 2-gą 
zdobyło bractwo Rouvroy - Noumea 186 pkt., a 
trzecie miejsce zajęło bractwo Maries, Auchel, 179 
pkt. Najlepszym strzelcem okazał się brat kurko­
wy Nawrocki z Montigny en Gohelle osiągając 
46 pkt. na 50 możliwych.

Dalsza uroczystość odbyła się w sali p. Jamre- 
RO. gdzie prezes Groch wprowadzał bractwa. Z 
towarzystw miejscowych wzięło udział tylko 
KSMP.-ż. Po otwarciu uroczystości wprowadzono 
na salkę króla, strzelców z Bractwa Mericourt 
Jankowskiego Brunona, pierwszego marszałka Za- 
życkiego Ludwika oraz królową p. Grochową.

Prezes Groch otwarł uroczystość i powitał 
przedstawicieli wszystkich bractw jak rów­
nież zarząd Zw. w osobac.li wice-prezesa Cieślaka, 
skarbnika Gosza. kpt. Sobczaka, króla Zw. brata 
Iwińskiego i sekr. Zw. niżej podpisanego. Po po­
witaniu zgromadzonych prezes mFejscowy wygło­
si! krótkie przemówienie, i udzielił głosu *ekr. 
Zw.. który wygłosił referat o idei bractw kurko­
wych.

Uroczystość zakończono zabawą, która przecią­
gnęła się do późnej nocy.

Witold Nowak, sekr. Zw. Br. Kurkowych.

K.S.M.P. walczy o wielki puchar 
„Narodowca” na swym zlocie Zw.

15 sierpnia 1947 w Noeux les Mines
Program Zlotu

(Komunikat szczegółowy)
Csęść I. (Kościelna). — O godz. 8 00. — Zbiórka 

wszystkich Stowarzyszeń na stadionie kompanii 
Noeux, podręczne bagaże, marynarki i płaszcze 
złożą druhowie i druhny Okręgu Lens i Billy Mon­
tigny w Sali polskiej przy ulicy Mousey. Okręg 
Douai 1 Buray składa swe rzeczy w ochronce pol­
skiej przy route Nationals Bethune-Arras. Reszta 
uczestników w patronażu, tuż przy kościele.

O godz. 8.20. — Zajęcie miejsc do przeglądu w 
następującej kolejności: Okręg Lens. Okręg Dou­
ai. Okręg Bruay, Okręg Billy Montigny, Okręgi 
dalsze.

O godz. 8.30. — Przegląd przez władze z.Pol­
skiej Misji’Katolickiej w Paryżu. Polskie Zjedno­
czenie Katolickie. Związku K.S.M.P.-M. i Zw. 
K.S.M.P.-ź.

O godz. 8.45. — Wymarsz do kościoła na uro­
czyste nabożeństwo « kazaniem. Podczas Mszy św. 
"'•oólna Komunia św. wszystkich druhów 1 dru­
hen.

O godz. 10.15. — Wielka Procesja polsko-fran­
cuska z okazji Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny. Następnie przerwa obiadowa.

Część II. — sportowa, (na stadionie kompanii 
Noeux). O godz. 12.00 Mecz ping-pongowy o ty­
tuł mistrza Związku miedzy K.S.M.P. Sallaumlnes 
I K.S.M.P. Barlin. Stawka jest wielki puhar prze­
chodni „Narodowca". Mielące: patronaż francu­
ski. Kierownik: dh. świątek z Harnes.

O godz. 12.00. — Pięciobój, bieg na 100 m. rzut 
dyskiem i kulą, skok w dal 1 wzwvł. Kierownicy: 
Majcherek Tomasz (Divion) Pawlak Leon (Bar­
lin). Szatny "Alfons (Mazingarbe II.).

O godz. 13.30. — Bieg na 3.000 metrów dla 
starszych druhów i bieg na 1.500 m. dla młodszych 
do lat 18-tu. Bieg na 60 m. dla druhen. Bieg na 
200 ni. dla druhen. Kierowniczka: dhna. Łapińska, 
komendantka Związku.

O godz. 14.00. — Mecz pliki nożnej: reprezen­
tacja Związku K.S.M.P. we Francji z miejscowym 
francuskim klubem Union sportive Noeuxoise 
(óoulpe mixte>.

O godz. 15.30. — Mecz siatkówki o mistrza Zw. 
K.S.M.P. miedzy K.S.M.P. Sallaumlnes i K.S.M.P 
Barlin o piękny ouhar przechodni Polski Wiern- i. 
Kierownicy: Stodolny J. (Montigny en Gohelle) 
Juszczak Franciszek (Montigny en Gohelle).

Mecz koszykówki o mistrza Związku między 
K.S.M.P. Maries les Mines I K.S.M.P. Wazi*rs o 
puhar przechodni drh. Maćkowiaka Edmunda b. 
komendanta Związku. Kierownicy: Kmiećkowiak 
Leon (Waziers) i Kwiatkowski Franciszek (Oi- 
gnies Ostricourt).

Ceść III. — Folklor polski (na stadionie). — 
a) Hymny narodowe.
h) Polka węgierka — K.S.M.P. z Bruay 7-ka. 
c) Krakowiak — K.S.M.P. Harnes.
d) Kujawiak i inne tańce — K.S.M.P. Maries 

Ies Mines.
e) Taniec góralki — K.S.M.P. Sallaumines.
f) Występy nadprogramowe.
Część IV. — Akademia <«alle des FćtesL — O 

godz. 17.30. — Otwarcie: ..Hej do Apelu"'. Słówko 
ks. Dyrektora. Przemówienie prezesa Związku 
K.S.M.P. dh. Ambrożego i prezeski Związku dhn. 
Durczyńskiej. śpiew kmistów i kursistek Ornolcc 
— Fougax — Osny. ..Niespodzianka” — III. akty 
Potężnego dramatu Karo'a Huberta. Rostworow­
skiego. Inscenizacja (na Polu Walki) — K.S.M.P. 
Sallaumines. Taniec ludowa- — K.S M.P. Oif*nie«- 
Ostricourt. Zaloty wiejskie — K.S.M.P. Hallli- 
court. Wleczenie nagród i puharów. Zakończeni* 
przemówień. ..Jeszcze Polska nie zginęła”. Zaba­
wa. Sprawie służ.

Za Związki K.S.M.P. wc Francji
(—) Ambroży Alojev, prezes.
(—) Ks. Jannszcrak M„ dyrektor. 
(—) Dnręryńslta T„ prezeska.

Berck-Plage adoptowane przez miasto 
amerykańskie

Miasto Waterbury w Stanie Conecticut a- 
doptowało 4 miasta europejskie, a między 
nimi Berck-Plage,

Jest to dowód' sympatii amerykańskiego 
miasta dla mieszkańców tej pięknej miej­
scowości nadoceanlcznej.

Wypadek samochodowy 
w Vermelles

Na skrzyżowaniu ulic w Vermelles naje­
chały na siebie dwa samochody osobowe. 
W zderzeniu jeden samochód został prze­
wrócony kołami do góry, a drugi uderzył w 
słup sygnalizacyjny a następnie w mur do­
mu, Kierowca jednego z samochodów został 
zabity, a drugi bardzo ciężko ranny. 3 inne 
osoby znajdujące się w samochodzie zosta­
ły również ranne.

Święto Koła Zw. Rez. i b. Kombatantów 
w Bruay en Artois

Dnia 10 sierpnia br. organizuje zarząd Koła Zw. 
Rez.- i b. Komb. uroczystość z okazji 20-lecla 
Związku. Zarząd prosi wezyatkich członków Koła 
o jak najliczniejsze przybycie. Program uroczys­
tości : O godz. 9.30 Msza św. w kaplicy polskiej 
na 7-ce na intencję zmarłych członków Koła../To­
warzystwa są proszone o wysłanie sztandarów).

Program popołudniowy: Od godz. 14-tej—15-eJ 
przyjmowanie gości 1 towarzystw: o godz. 16-tej 
Otwarcie urocsystości; o godz. 16.15 występ ,,Re- 
welersów”: o godz. 1615 - 17.15 występ Koła a- 
matorskiego imieniem J. Słowackiego z Bruay; o 
17.18 wręczenie dyplomów zasłużonym członkom, 
referat i kronika Koła, ponowny występ ,.Rewe- 
lersów”, występ Koła śpiewu ..Wanda - Cecylia”, 
zabawa taneczna i strzelanie do tarczy. W uro­
czystości weźmie udział orkiestra p. Rybarczyka.

Mikołajczak Franciszek, prezes.

Zalecał się do własnej córki
Marle® les Mines. — 40-letni górnik za­

mieszkały w tutejszej kolonii tak się zalecał 
do swojej córki, że zwróciło to uwagę poli­
cji. W wyniku śledztwa niegodziwy ojciec 
został aresztowany.

16-letnia cyklistka zabita 
przez samochód

Rouba<x. — Mrożący krew w żyłach wy­
padek zdarzył sie w piątek po południu na 
bulwarze Armentieres w Roubaix. Samochód 
osobowy jadący w kierunku Wattiegnies, 
skręcił gwałtownie na lewą stronę drogi i 
potrącił przejeżdżającą nń rowerze 16-letnią 
Robertę Dubois. Uderzenie było tak silne, że 
samochód oderwał prawie ramię młodej 
dziewczyny. Przewieziona natychmiast do 
szpitala, zmarła na skutek upływu krwi.

Syn się powiesił a ojciec 
został skazany

Dijon. — Sąd w Dijon skazał na 3 lata 
więzienia i 10 lat pozbawienia cywilnych 
praw obywatelskich niejakiego Lucien Mil- 
liere za to, że przez brak dozoru dopuścił 
do tego, że młodociany jego syn powiesił się 
na strychu swojego domu. Nadto powodem 
desperackiego czynu młodego chłopca miało 
być znęcanie się nad nim ojca.

13-Ietni ulicznik o mało co nie powiesił 
młodego chłopca

Be»uvois-en-Cambrć*sis. — 13 letniemu 
Bernardowi L. wpadł do głowy pomysł za­
bawy w szubienicę. Przywiązał on jeden ko­
niec linki do słupa, a na drugim zrobił pę­
tlę, Następnie zawołał on znajdującego się 
w pobliżu 8 letniego Claude Dordain i zało 
żywszy mu pętlę na szyje, uciekł. Całe szczę­
ście, że jakiś przechodzień zauważył szar­
piącego się na linie młodego chłopca, 1 zdjął 
mu sznur z szyji, gdyż jeszcze chwilę, a wy­
zionąłby on ducha.

Zamordował żonę swego pracodawcy
Cond6-sur-Vesgre. — Służący pracujący u 

p. Pinard, tut. rolnika, zamordował żonę 
swego pracodawcy, uderzeniem sztabą że­
lazną w głowę, a następnie wrzucił ciało 
swej ofiary do studni. Ąresztowany, tłuma­
czył się, że chciał w ten sposób zemścić się 
za spoliczkowanie go przez pracodawcę.

Dzisiaj w Reims mistrzostwa 
kolarskie świata

Reims. — Prawie wszyscy zawodnicy ma­
jący wziąć udział w szosowych mistrzo­
stwach kolarskich świata na pętli Gueux pod 
Reims, przybyli już na miejsce. Większość 
kandydatów na mistrza świata obejrzała tra­
sę i wszyscy prawie uważają, że jest ona 
trudna. Jak wiadomo zawodowcy będą roz­
grywali na odcinku 274 km. 035 mtr., a 
amatorzy na odcinku nieco krótszymi bo 164 
km. 470 mtr. Zawodnicy wyrażają zdanie, 
że bieg rozegrany zostanie dzięki lepszemu 
sprintowi na finiszu.

Uznanie Polaków-sportowców z Belgii 
dla Klabuiskiego i Pawlisiaka

Szereg sportowców polskich z Francji wyraziło 
za naszym pośrednictwem, uznanie dla wyczynów 
Klabińskiego i Pawlisiaka, w tegorocznym" „Tour 
de France”.

Obecnie, przedstawiamy naszym czytelnikom list 
nadesłany przez kilku z naszych rodaków z Belgii.

Dla Panów Klabińskiego i Pawlisiaka za wzię­
cie udziału w „Tour de France”, składamy tą 
drogą, my Polacy z Belgii serdeczne podziękowa­
nie. Przez ich wytrwałość do końca, przez ich 
dzielność wynieśliśmy się o dwa szczeble wyżej. 
Oby więcej takich Polaków w przyszłym „Tour de 
France”. ,Zacnemu Panu Kwiatkowskiemu wydawcy „Na­
rodowca” za pięlcny gest w postaci ofiarowania 
10.000 fr. każdemu Polakowi, w „Tour de France” 
mv Polacy z Belgii dziękujemy. To był czyn 
szlachetny, na który nie wiele osób, potrafi się 
zdobyć. S-ka.

Nowy trener piłkarski R. C. Lens
Piłkarze zawodowi.. grający w barwach 

R.C. Lens zostali przedstawieni ostatnio no­
wemu trenerowi klubu Hibstowi, dawnemu 
międzynarodowemu piłkarzowi. Wśród gra­
czy znajdowali się nasi znajomi z poprzed­
niego sezonu: Mielczarek, Goliński, Siklo, 
Stanls, Mańkowski i inni. Nowy nabytek klu­
bu Polak Habera przybył niedawno z An­
glii.

MERICOURT - MAROC. — Tow. Polek urządza 
w niedzielę 10 sierpnia wycieczkę do Aubigny au 
P>ac. Cena przejazdu autobusem 110 fr. od osoby. 
Zgłoszenia przyjmuje prezeska Polek, 5-ta ulica 
nr. 30.

BILLY MONTIGNY. — Polska Sekcja C.G.T. 
składa ta drogą serdeczne podziękowanie Główne­
mu Zarządowi C.G.T. w Lens za okazywaną tu­
tejszej sekcji pomoc oraz opiekę moralną.

IIOUDAIN. — Zebranie „Sokola” odbędzie się 
w niedzielę 3-go sierpnia w sali p. Pawłowskiego 
o godz. 14-tej. (Ważne sprawy). Prosimy o liczne 
przybycie członków i członkiń.

BRUAY. — Zebranie K.S.M.P.-Ż. z Bruay miasto 
odbędzie się w niedzielę 3-go sierpnia w salce 
przy kościele św. Barbary o godz. 16-tej.

DIVI0N. — (Obchód 22-giej rocznicy Bractwa 
Kurkowego tm. Stefana Batorego). — W niedzie­
lę 29. czerwca br. Bractwo Kurkowe obchodziło 
swa 22-gą rocznicę istnienia. Uroczystość rozpo­
częła się Mszą św. celebrowaną przez ks. kano­
nika Szewczyka w intencji bractwa. Wszystkie za­
rządy i organizacje miejscowe wysłały swe sztan­
dary na nabożeństwo.

Uroczystość popołudniowa odbyła się w sali p. 
Croena. Z zaproszonych Tow. i organizacji przy­
byli: Bractwo Kurkowe z Maries - Auchel i Br. 
Kurkowe z Bruay. Z tow. miejscowych przybyli: 
KSMP. M. i ż., Tow. św. Barbary, Tow. Gimn. 
Sokół. Tow. Polek im. Kr. Wandy, Koło am. im. 
..Juliusza Słowacikego”, miejscowa organiazeja 
zawodowa CGT. Stow. Rez. i był. Wojsk., klub 
sport. ..Olimpia”, Tow. Róż. św., i Tow. Obroń­
ców Ojczyzny^

Prezes Bractwa p. Sobczak Stan, zagaił uro­
czystość a orkiestra odegrała hymn narodowy. Na­
stępnie powitał prezesa Związku p. Piszo, hono­
rowego prezesa p. Frąszczaka Stanisława, preze­
sa Komitetu Tow. Miejsc p. Mroza, Zw. króla 
p. Iwińskiego, króla miejscowego Bractwa p. O- 
tulaka, honorowych członków p. Prałata i Labiń- 
skiego, członków Zarządów oraz liczną publicz­
ność. Następnie występowali rewelersi z KSMP 
źeńsk. ze swymi ulubionymi piosenkami. Przemó­
wienie wygłosili prezea Związku i prezes Komite­
tu. Po przemówieniach wręczono dyplom hono­
rowemu członkowi p. Prałatowi za jego pracę i 
poświęcenie się dla Bractwa. Do urozmaicenia 
programu przyczynił się zespół Koła am. im.: 
..Juliusza Słowackiego” z nowymi humoreskami. 
Miłą tę uroczystość zakończono zabawą.

I. Nagrodę w 5-cio boju zdobyło Bractwo Kur­
kowe Maries - Auchel. Nagrodę dla najlepszego 
Strzelca uzyskało Bractwo Maries - Auchel.

MAREES LES MINES. — Tow. Polek Im Dą­
brówka urządza swe zebranie dnia 6 sierpnia o 
godz. 16-tej w sali p. Lisa. Ważne sprawy.

Wycieczka do Malo les Bains
OSTRICOURT OIGNTES. — Tnt. Tow. teatr, 

podaje do wiadomości osobom pragnącym wziąć 
udział w wycieczce że posiada jeszcze kilka wol­
nych miejsc. Cena podróży wynoei w obie strony 
250 fr. (dla członków zniżka). Zapisy przyjmują: 
Kwiatkowski Fr, 138. Entre ks Bois a Ostricourt 
1 Sołtysiak Fd. Clić de la Chapelle nr. 150 Oi- 
gnies. Odjazd autobusami 17 sierpnia br. rano o 
godz. 5.3Ó. Zbiórka obok kościoła św. Józefa. 
(Zgłoszenia do dnia 9. sierpnia).

Sołtysiak Ed. Cite de la ChapcVe 150, Oignies.

OIGNIES - OSTRICÓUKT. — Podaje się do 
wiadomości wszystkim roaakom. iż 29. czerwca 
br. zostało zorganizowane Koło Muz, „Harmonia". 
W skład zarządu wchodzą:

Prezes Nowak Stan.. 112 Citś Chapelle Oismies 
(P. de C.); zasL: Więcek Marek: sekr.: Kola- 
cuiski Edmund 34. de la Gendarmerie. Ostricourt 
(Nord); zast.: Kwiatkowski Kazimierz; ekarb.: 
Tomaszewski Józef: zast.: Wicikowski Jan: dyry­
gent koła Mikołajczak Edmund rue Guarguetelle 
Cafe Libercourt; zast.: Weiner Wincenty.

Lokal koła na zebrania i próby został obrany 
u p. Ciesielskiego Stefana (Cafć pres de la fosse 
nr. 1. Oignies (P. de C.):

Próby odbywać się będą w niedziele o godz. 10 
rano.

Wszelkich informacji udziela zarząd. Do Kola 
zaprasza się wszystkich miłośników muzyk’.

Lekcji udzielają następujący członkowie koła:
Na hannoni i bandonii: Drygała Czesław, Citć 

Chapelle 211 Oignies.
Na harmonii. Jankowska Irena, Citć des 6 

Dreuves nr. 4 bis Libercourt.
Skrzvpce: Mikołajczak Stanisław, Citć Chapelle 

140. Oignies.
Skrzypce: Kaszyński Władysław. Citć Gambetta, 

154 fosse 1. Oignies.
Wiolonczela:, kontrobas. skrzypce i solfeż: Mi­

kołajczak Edmund, rue Garguetelle, Cafć Liber­
court.

Różne instrumenty dęte: Wicikowski Jan. 207 
Citć du Bots dEpinois, Libercourt. — Weiner 
Wincenty, Citć Haute Voix 131 Libercourt — 
sakso-klarnet fiut i trąbka.

Puzon ciągniony: Więcek Marek, Citć Chapelle 
112, Oignies.

Bandonia: Wiśniewski Władysław, 239 Citć Vert 
Chemin Libercourt.

DOUAI. — Zebranie Koła b. żołnierzy Intern, 
w 2 D.S.P. w Szwajcarii odbędzie się 10 sierpnia 
o godz. 10.30 w ..Maison Lory” (Dancing) 19. rue 
des Ferronnieres w Douai. Obecność wszystkich 
członków jest obowiązkowa. (Bardzo ważne spra­
wy).

Zbiegła korzystając z pożaru więzienia
Paryż. — W czasie pożaru więzienia dla 

kobiet w Tourelles, zbiegła jedna z więź­
niarek. korzystając z ogólnego zamieszania 
i z tego, że wszyscy brali udział w akcji 
ratunkowej. Więźniarką tą jest 22-letnia ko­
bieta pochodząca z Lille.

WjTok w procesie zakonników
Paryż. — Po kilkudniowej rozprawie są­

dowej przeciwko zakonnikom oskarżonym o 
udzielenie azylu dla kolaboratorów, ogłoszo­
no wyrok. 8 oskarżonych zostało skazanych 
na kary od 10 miesięcy do 6 lat więzienia.

■ ■ — ■ ■ ■ . ...................................... iii ■ei.e e.*w***

IJwupi pani Klnry

I
Zdarxa się, śe gospodyni, wychodząc 
na targ, nakupi ró.inych drobiazgów, 
których zupełnie nie miała zamiaru na­
być. Rezultat jest taki, że krótko przed 
wypłatą brak potem pieniędzy na naj­
konieczniejsze wydatki. Nie należy prze­
to na targu kupować wszystkiego, co 
się podoba, ale tylko to, co w domu ko­
niecznie jest potrzebne.

HARNES. — K. S. „Karier” oraz drużyna z 
kopalń 21. składają podziękowanie graczom re­
prezentacji. która pokonała w czwartek 31. /. dru­
żynę kop. 21 w meczu z którego dochod był prze­
znaczony na Pokorskiego.

Zarząd dziękuje specjalnie p. Stefanowi Dern- 
bickiemu, który okazał duże zrozumienie dla ini­
cjatorów tego meczu. .

Zarządy „Kuriera” i drużyny z kop. 21.

MAKLES LES MINES. — Skarbnik K. S. „Po- 
goń” wzywa wszystkich członków do ostateczn. u- 
regulowania zaległych składek członkowskich. O- 
state<zne załatwienie tych spraw winno nastąpić 
w czasie zebrania klubu, które odbędzie się dnia 
10. sierpnia br. Kto po tym zebraniu będzie za­
legał Więcej jak za 3 miesiące, zostanie wyklu­
czony z klubu. . . „ - —Ganczarek Karol, skarbnik K.S. „Pogoń

Komunikat Naczelnictwa Okr. V.
Z. S. P. we Francji

Apeluje sie do wszystkich ćwiczących gniazd 
Okręgu V. o jaknajllcznlejeze wilecie udziału w 
naszym zlocie związkowym w niedzielę dnia 10. 
sierpnia br. w Noeux les Mines. Zbiórka zawodni­
ków w sobotę 9-go sierpnia rano Nie może za­
braknąć ani jednego druha nl druhny. Zabrać 
mundurki ćwiczebne przepisowe, czyste oraz opo­
rządzenie. _ ,,Gniazda takie, jak: Avion. Rouvroy Noumea. 
Billy Montlgny. Grtnay. Mazingarbe. Auchel, 
Lens, Sallauminea. Loos en Gohelle nlęch się zbu- 

. dzą ze snu i podążą na zlot razem z żyjącymi
Gniazdami Okręgu V. Czołem. .Naczelnictwo Okręgu V.

Jak to było za czasów Mussoliniego !
Za czasów Mussoliniego krążyła w Italii 

charaJt tery styczna dla reżimu anegdota, któ­
ra poprzez Alpy dotarła i do Polski.

Duce przyjechał kiedyś do Turynu i za­
pragnął zwiedzić zakłady Fiata — dumę 
Włoch.

Po dokonanej inspekcji, znalazłszy się w 
gabinecie naczelnego dyrektora, zwrócił się 
do niego z zapytaniem:

— Niech mi pan powie, ale zupełnie ot­
warcie, jak według pana wygląda nastawie­
nie polityczne tutejszych robotników. Czy są 
jeszcze między nimi marksiści?

— Zdarzają się, Duce...
— Jak to wygląda procentowo?
— Szacuję ich mniej więcej na 50 proc...
— Hm... Aż tylu! A popolari czy jeszcze 

egzystują ?
— Jakich około 35 proc.
— Hm... A w takim razie iluż pan ma fa­

szystów ?
— A, faszystami są wszyscy! — odrzekł 

dyrektor.
Przyszła chwila odjazdu. Na wielkim dzie­

dzińcu fabrycznym zebrał się cały personel 
i tysiące rąk wyciągnęło się, by rytualnym 
pozdrowieniem pożegnać odjeżdżającego 
Duce.

A on stanął w samochodzie wyprężył ra­
mię i, zwracając się do tłumu, zawołał: „Cie­
szę się, że jesteście wszyscy faszystami. Nie 
może być inaczej!” — i odjechał

K.S. Polonia Retinne (Belgia), który obchodził oetatnlo dziesięciolecie swego istnienia

Nadesłane

Protestacyjny Zjazd delegatów Związku 
Polaków w Belgik okręgów: Limburgii®

Uege9 Mons i Centre wt Liege w dn. 20. 7. br.

Zgnieciony przez kosz żelazny
W La Talaudiere (Loire) w kopalni La 

Chazotte, wydarzył się mrożący krew w ży­
łach wypadek, którego ofiarą padł Polak K. 
Urbanowicz, śp. Urbanowicz stale pracował 
„na dole" w kopalni, a w sobotę 26. lipca za­
stępował nieobecnego robotnika „na wierz­
chu" przy naprawie żelaznego kosza, wagi 
6 tysięcy kilo. Kosz nagle przechylił się i 
swoim ciężarem przygniótł Urbanowicza, 
który poniósł śmierć na miejscu.

Kolonia polska i towarzysze pracy głębo­
ko zostali wstrząśnięci tragicznym zgonem 

_śp. Urbanowicza, który pozostawił żonę i 
troje dzieci.

Dniem 29. lipca odbył się jego pogrzeb. 
Praca na szybie kopalnianym tego dnia zo­
stała wstrzymana. W pogrzebie wzięli udział 
pracownicy szybu La Charotte z dyrekto­
rem na czele, delegacje towarzystw francu­
skich i polskich i wielka rzesza Rodaków.

Poświęcenie sztandaru „Sokoła” 
w Ronchamp (H-te Śaone)

Dzień 6. lipca br. w małej kolonii Ron.-himp 
położonej w okolicy Belfortu, stał się wielką ma­
nifestacją narodową. Jul od wczesnego ranka po 
deszczu, gdy sionko wyłoniło się z poza chmur 
poczęły nadjeżdżać autobusy z rodakami z Mul­
house. Ensisheim. Bollwiller, Pulwersheim. Wit- 
telshelm Aujincourt. Herlmoncourt. Montbeliard 
i Belfortu. <5 godz. 10.15 uformował się pochód, 
który wyruszył z stadionu do kościoła na nabo­
żeństwo. Prowadził go p. prezes Ogóra. Nabożeń­
stwo odprawił i kazanie wygłosił ks. prób. Pach- 
c’arz. Poświęcenia sztandaru dokonał również ks. 
Pachciarz. Chrzestnymi byli p. Czerwińska, prej 
zeska kat. Tow, św. Teresy z Mulhouse, p. Kuża- 
jowa z Belfortu, p. Cancy 1 p. Eeszel z Ronchamp.

Po nabożeństwie złożono wieńce pod pomni­
kiem poległych z wojny 1914-18 i pomnikiem z 
roku 1870 i pochód ruszył na stadion, gdzie pod . 
pomnikiem rozstrzelanych Maquis odśpiewano t 
hymny polski i francuski.

Po poi. o godz. 15-tej odbyła sie akademia, 
którą otwarł p. Ogór prezes Sokoła. Powitał on 
księży, francuskie siostry zakonne i obecne na 
uroczystości Towarzystwa i wszystkich gości. 
Pieśń powitalną odśpiewał chór ..Lutnia"’ z Wit- 
telshelm, a wiersz powitalny wygłosiła mała O- 
górowna. Drugi wiersz powiedziały Pawłowska 
Maria i Dydyńska Zofia. Po deklamacji nastąpiło 
wbijanie gwoździ. Referat o Konstytucji 3. Maja 
odczytał p. Wieszczyński. Pieknie przemówiła na 
temat sztandaru p. Czerwińska. Po tym przemó­
wieniu czwórka z Mulhouse p. Kopfówna. Zieliński. 
Pawela. i Goral odśpiewali kilka pleśni, a p. żwa- 
wik Marian wygłosił deklamację.

Ks. prób. Pachciarz, po przemówieniu, korzys­
tając z powyższej uroczystości, udekorował p. O- 
góra prezesa Tow. Górników im. św. Barbary w 
Ronchamp i p. Czerwińską prezeskę Kat. Tow. 
Robotników im. św, Teresy w Mulhouse medala­
mi zasługi z misji katolickiej w Paryżu.

Następnie młodzież Sokoła z Ronchamp odegrała 
3 sztuki teatralne oraz ..Krakowiaka”. Na za­
kończenie uroczystości prezes wręczył nagrody: 
I. Tow. Kat. św. Teresy z Mulhouse za najlicz­
niejsze przybycie. II. nagrodę Kat. Tow. św. za 
najdalszą odległość, III. otrzymał chór „Lutnia". 
IV. Orlęta Polskie z Ronchamp, V. Czwórka z 
Mulhouse. Wieczorem odbyła się zabawa taneczna.

Dzień powyższy w małej kolonii Ronchamp po­
zostawił miłe wrażenie. Przyjąć należy, że będzie 
on bodźcem do dalszej pracy na niwie katolicko - 
narodowej. Obecny.

Policjant zabija kochanka swej żony
Marsylia. — Ludwik Pacini miał od pew­

nego czasu wątpliwości co do wierności swo­
jej żony. Pewnego dnia w czasie nocnego 
obchodu wstąpił on niespodziewanie do swe­
go mieszkania i zastał swą żonę w objęciach 
jednego ze swych przyjaciół. Wpadając w 
wściekłość, wyciągnął on pistolet służbowy 
i zastrzelił na miejscu kochanka swej żony. 
Morderca został aresztowany.

Chodzitcy o kulach „wyzdrowiał” 
nagle po odczytaniu mu wyroku

Tuluza. — Chodzący o kulach Franciszek 
Anchordogny miał właśnie rozprawę karną 
w wyniku której został skazany na 2 lata 
więzienia, kiedy nagle w czasie odczytywa­
nia wyroku „przypomniał sobie" że on prze­
cież nie kuleje i wyskoczywszy przez drzwi 
sali sądowej począł szybko uciekać 1 znikł w 
jednej z ulic. Został on jednak odnaleziony 
i doprowadzony „bez kul” do więzienia.

Śmierć w nurtach rzeki Tarn
3 kobiety i 1 mężczyzna porwani przez prąd 

Tuluza. — W Broquies koło St. Afrique 
kąpały się w rzece Tarn 4 opoby, a to: Er­
nestyna Verdalle, Ludwika Valat, Margerlta 
Castanier 1 Leon Valat. Trzymając się za 
ręce pląsali oni w rzece, kiedy nagle zostali 
porwani przez prąd, a zniesieni na głęboką 
wodę, zatonęli. Po usilnych poszukiwaniach 
wyłowiono z rzeki 4 ciała tragicznie zaginio­
nych młodych ludzi.

Jak już pinallśmy w sprawozdaniu ee Zjatdu 
Delegatów Zwiaiku Polakow w Belgii w dniu 1. 
czerwca br., cztery Okręgi to Jest Limburgla. 
Liege, Mons I Centre energicenie zaprotestowały 
prieciw sposobom w jakich przeprowadtono Zjazd 
na niekorzyść większości emigracji polsldej W 
Belgii. Delegaci opuszczając salę oświadczyli, że 
musi się odbyć ponowny Zjazd po rozpatrzeniu 
w terenie wszystkich spraw z tym związanych. 
Tak się też stało. l*o wymianie informacyj po­
między Okręgami i Oddziałami, jednomyślnie po­
stanowiono zgodnie z życzeniem wszystkich po­
ważnych działaczy terenowych zwołać Zjazd do 
Liere na dzień 20, lipca br.

W zjeździć tym wzięli udział po dwóch dele- , 
gztów r. każdego Okręgu z prawem decydującego 
głosu. Z zaproszonych gości byli obecni: były 
prezes Związku Polskiego p. Pawlicki, wielu dzia­
łaczy i współpracownik „Narodowca". Delegaci 
Okręgów byli upoważnieni powziąć wszelkie, de­
cyzje po wspólnym porozumieniu sie i mieli za­
raz przystąpić do działania przeciw narzuconemu 
1-go czerwca obecnemu zarządowi.

Zjazd ten czterech okręgów obejmując więc 
prawie całość emigracji pracującej prócz Jednego 
zaledwie Okręgu Charleroi jako trzeciego co do 
ilości Polaków- zamieszkały cli, po Limburgii i 
Liege, był wyrazem woli całego Wychodztwa w 
Belgii. Na ostatnim (1. VI.) zjeździć działacze 
terenowi zostali pozbawieni możności wybrania 
takiego zarządu jakjby ichcieli, a tylko przez ma­
chinacje mające swoje źródło w Brukseli przepro- ; 
wadzono na Walnym Zjeździe przygotowany * gó­
ry plan przeciw starym działaczom w terenie.

Fakt ten stał się powodem protestu i sprzeciwu, 
wskutek czego zwołano zjazd protestacyjny w 
Liege, na którym potępiono poraź, drugi całą roz­
kładową pracę w Związku Polaków, ludzi ubocz­
nych, choć twórcami są sami robotnicy od wielu 
lat.

Zjazd ten zagaił Jako gospodarz terenu p. Klysr, 
poczem jednogłośnie powołano- na przewodniczą­
cego p. Gurdziela Stefana i na sekretarza p. Bru; 
sia Stan. Następnie przemawiali kolejno prezesi 
Okręgowi W imieniu swoicii Okręgów. Przemawia­
li też i goście. Z przemówień tych dowiedzieliśmy 
się. bardzo wiele ciekawych fragmentów z urzę­
dowania kongresu Polonii i jej prezesa, a se­
kretarza Związku, który nie ukrywał prawdy, że i 
wykonywał wszystko na rozkaz. Liczne listy- od ! 
działaczy terenowych niejednokrotnie rozmyślnie! 
nie były przedstawiane prezesowi, pozbawiając 
go • łączności z oddziałami. Pan Pawlicki w swoim 
przemówieniu stwierdził z całą otwactością, ie 
dopiero w dzień zjazdu spostrzegł, co sie wokół 
niego działo od szeregu miesięcy, bo wcześniej 
nie wierzył, by podobny wypadek miał miejsce w , 
łonie Zarządu Głównego Zw. Polskiego.

Bardzo ciekawe stanowisko zajął p. Lisiak, o- 
beeny na Zjeździć. Bronił on brukselskich ukry­
tych spixiyn, i zarsucal zebranym, ie zjaed ten 
został zwołany za pieniądze PPR-u, co wywołało 
powszechną wesołość.

Po wyczerpaniu przemówień delegaci postano* 
wilt wyłonić komisję specjalną, która ma wysto­
sować odpowiedni list do obecnego zarządu, aby 
w czasie do 17-go sierpnia bież, roku po­
dał sie do dymisji i zwołał ponowny zjazd ce­
lem dokonania powtórnego wyboru Zarządu Zw. 
Polaków, który odpowiadać będzie całej emigra­
cji.

Do komisji tej weszli: p. Gardziel Stefan, prze* 
wcdniczący, p. Klysz Szczepan zastępca, p. Bro- 
warczykowa Marła, p. Mielczarek Ignacy 1 Ada­
miak Władysław,

Jeżeli obecny zarząd Związku Polaków w Bel­
gii nie odpowie na wezwanie tej komisji do dale 
17. sierpnia br. i nie poda sie do dymisji, komi­
sja ta z dniem 18. sierpnia br. rozpocznie urzę­
dować jako tymczasowy zarząd Związku Polaków 
i w składzie czterech Okręgów zwoła Zjazd dele­
gatów wszystkich oddziałów z pominięciem bru­
kselskiej „elity” i wówczas nastąpi wybór nowe­
go zarządu, który będzie podany do wiadomości 
kompetentnych władz belgijskich z wyszczegól­
nieniem powodów zmiany.

Sposób tego postępowania świadczy o wysokim 
wyrobieniu naszych działaczy, bo chcą dojść do 
porozumienia drogą sprawiedliwego postępowania, 
dążąh równocześnie do utrzymania jedności orga­
nizacyjnej emigracji polskiej w Belgii,

Ponadto delegaci czterech Okręgów stwierdza­
ją, że wszelkie uchwały zapadłe na Zjeździ# w 
dniu 1-go czerwca br. nie mają żadnej wartoici 
i nie będą respektowane, aż do zwołania ponow­
nego Zjazdu delegatów*.

W odpowiedzi pp. Lisiakowj i Baderowi w #pr»- 
wie rezolucji uchwalonej na zebraniu Okręgu 
Charleroi przeciw p. Pikulskleinn Antoniemu:

Jak p. LisiaJt sam zaznaczył na Zjeździć dele­
gatów czterech Okręgów w Liege w dniu 20. lip­
ni, „Narodowiec” jest jedj-nym niezależnym pi­
smem polskim na emigracji i cieszy się uznaniem 
i wzięciem dlatego, że ujawnia tylko prawdę 
swoim czytelnikom. Nadto jest pismem pou­
czającym, jak to zaznaczył i przewodniczący i 
sekretarz Zjazdu w Idege. Oczernianie p. Pikul- 
skiego o współpracę z PPR-em nic ule pomoże, 
gdyż p. Pikulski jest działaczem znanym lepiej 
na terenie einigracji polskiej w Belgii jak d, któ­
rzy go oczerniają.

O popularności „Narodowca” w Belgii i jego 
roli emigracyjnej sądzi najlepiej ogól, a nie jed­
nostki zależne od sprężyn brukselsko - londyń­
sko - rozmarkowych. (—)

zadatek mandatem pocztowym.

Centrala
Filia : i Polskiego. 

PARIS (8-e)
Naprzeciw Konsulatu

Biura Podróży „LUBIN" 
: 46. rue de Rivoli, PARIS (4-e)

Polskie Biuro Podr<>ży 
„E UKOP A” 

pod dyrekcją Henryka CYWIŃSKIEGO 
b. długoletniego kierownika Polskiego

Grupowe Wycieczki do Kraju 
na 4 tygo<lni<* 

lub ua 2 - tt ■ 8 tygoślni 
Odjazdy codziennie „Ailer-Retonr” 

ważne 2 miesiące 
Wyrabianie W I Z Tranzytowy eh

Zapisujcie się jaknajszy bciej, przesyłając

Restauracja Polska w Paryżu i
„PAWILOX W P0i>W<>U7X -

23, rue Rochechouart Metro: Cadet
Kuchnia warszawska pod kierownictwem współ­
pracownika Hotelu „BrUhl” w Warszawie.

BIGOS — ZRAZY — FLAKI POLSKIE
Restamacja czynna bez przerwy w sierpniu 

i wrześniu.
", ------ ■: (3016)------------------------ 'I

UWAGA SZEWCY!
Po skóry (wierzchy i spodki), cholewki na miarę 

i inne przybory szewskie, zgłaszajcie się do: 
SALVATOR, 156, rue de Wazemmes, LILLE.

(1994>

Echa katastrofy aulobiisowrj na moście Neuilly
Paryż. — Katastrofa 

autobusowa jaka wyda­
rzyła się ostatnio w Pa­
ryżu nie przestaje zaj­
mować mieszkańców 
dzielnicy Neuilly s. Seine 
Szczegóły tego wypadku 
przedstawiają się nastę­
pująco. W środę około 
godziny 8-ej wieczorem, 
autobus linii 175 jadąc z 
kierunku Saint - Cloud 
posuwał się wzdłuż bul­
waru w Puteaux, kiedy 
nagle przeciął mu drogę 
samochód osobowy ja­
dący w kierunku Pary­
ża. Kierowcy jednego i 
drugiego pojazdu chcąc 
uniknąć zderzenia, skrę­
cili gwałtownie i auto­
bus, w którym znajdo­
wało się około 40 osób, 
wyłamując barierę mo­
stu Neuilly spadł z wy­
sokości 10 metrów na 
brzeg Sekwany. 3 osoby 
zostały zabite, a 23 ran­
nych odwieziono do szpi­
tala.

(Foto France Cliches)

Fotografie artystyczne
F. anCHOT—9, rue du Centre, CARVIN

(Obok Marchand Frtrea)
Otwarte codziennie — zamknięte w niedzielę.

(39-st.) 

^Ogłoszenia drobne-.
O Wszelkie Hsty dotycsące ogłoszeń, adre­

sować „Narodowiec?. LENS <P. de CL).
O Na odpowiedź tub na przekazanie 

eseń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lec* be* adreeu. załączyć należy do 
Uetu caaoaki, a na kopercie napisać oprócx 
adresu, podany eemer ogłoszenia

■ ■■■ ła egłoeseefa Redakcja ale edpewtada. ■■■■

A. M. KLISZCZAK —- Tłumacz
33, rue de Metz — DIJON (Cóte d"Or) 

Tłumaczenia urzędowe, śluby, naturalizacje, 
sprawy sądowe, cywilne, handlowe, podatkowe 
l.t.p. (2018)

ŁYSI
/*—1--------------------------------------------- -------------->Tylko RADIUM gwarant j 

odrastanie włosów, usuwa । 
łupież zatnyiD. wypadanie 
——■ Choroby skórne. ——

Wysyłamy wszędzie środki gwarantowane 
O" ODMŁODZENIE (1 stj

Codziennie od V do 17, w niedz. od 8 do UL 
LAB. 26. rue Dieulafoy PARIS (13)

UWAGA RODACY !
Jut obecnie można wyjeżdżać na urlopy 
do wszystkich krajów Mgranicsnych prses 
Biuro Podróży „EXPRESS”

1, rue des Ponts de Comines — LILLE (Nord)

CHŁOPAK, lat 19. posiadający wyszkolenie, 
poszukuje pracy w przedsiębiortswie handlowym 
lub w magazynie. Zgłosz. do ,,Narodowca" pod 
nr. 2019.

Potrzebna dziewczyna do wszelkiej praży domo< 
wej. Zgłosz. do „Narodowca" pod nr. 1982.

........

I 1 wiersz (około 5) liter) kosztuje łt fr. 1$ 
Ogłoszenie (conajmniej 3 wiersze) 15» fr.

WtniniiMmR'iiitii!5iiiii!i*n»i!iiiiifliuw,iin»^

Tył autobusu oparty o mur nadbrteż.ny Sekwany na wysokości mostu 
Neuilly.

E X P R ES s

Tel. 602-05
i Jego Agencje

sprzedaje bilety kolejowe 1 lotnicze 
oraz karty okrętowe do wszystkich 
krajów świata;

załatwia fachowo i starannie wszystkie 
formalności podróżne i wiąowe;"

urządza wyjazdy indywidualne i gru­
powe do Polski w obie etrony oraz 
do innych krajów pociągami między­
narodowymi;

wy da Je bilety kolejowe do wszystkich 
stacji w Polsce;

wysyła paczki do Polski oraz do tn-E 
nych krajów;

przygotowuje formalności podróżne na“ 
sprowadzenie osób z zagranicy.

jj dózei OTULAKOWSK8 :
» rtumaca Prtyeięgly przy Sądzie Ap. w l»><un ,
| tłumaczy i wystara etę o papiery d« 
■ ŚLUBU, NATURALIZACJł, KENTY. KOŁ 
; WODU i załatwia wszelkie sprawy 83DOWE, 
- CYWILNE, HAN DL. I. PEŁNOMOCNICTWA 
i tu I PIlIKe Ito, Avenue A. Van Pelt. IO> 
■ W (niedaleko rzeźni miejskiej)
j w UBERCOURT:

i 
i

i 
i i■ i wiiwwiaiie eiHUBei wimwiwi

Od Kościana do Gostynia 
bliżej krawca od 

Krzywinia 
znają go wszyscy

Ubrania

i płaszcze
zamawiaj tylko u: 

Witolda 
NOWAKA 

przy ul. Voltaire. 23 
BILLY . MONTIGNY 

(P. de C.)
POSIADA towary Własne oraz WYKONUJ! 

z towaru powierzonego.
------ KRÓJ PIERWSZORZĘDNY -----

_______________________________,(8 st.) ____

POKOJU kawalerskiego w Paryżu lub na Pe­
ryferiach poszukuje: KRAWCZYK Józef, 4ft. me 
de la Jonquiere, PARIS (17-e). (1971)

POLAK, zam. w Brazylii pragnie nawir.tać ko­
respondencje z Rodakiem lub Rodaczką. Wszelkie 
oferty kierować pod adresem: Władysła w KORĆ. 
AREIAS-COREJO WARNOW via Blum-.-nau, Mun 
Indaial, SANTA CATARINA (Brasil). (2011)

ROBOTNICZA AKADEMIA POLSI • 
twarta! Kurs języka francuskiego ■- . 
respoudencjl trwa 6 mieś. Lekcje 
domu. Pisać (zataczając 3 znaczki) 
DEMIE POLONAISE. 188. r. Ordę

Samotny MĘŻCZYZNA, lat 
starsza PANNĘ albo ROZBó 
trymonialnyni. Oferty do ,Na

Matryeaonie 
1 wiorst eoknło 50 liter) t 
Ogłoszenie (conajmniej 4

| l wiersz (około V 
jk Ogłoszenie (conajn

Kto t. Rodaków m 
rpdainie, która wyt , v 
w 1923 r, Sa tq: Jti l 
z d. Maksam wraz z 
w Lille (Nord). La k 
rować pod adresem: 1 
wood-Amersham Bud

Jana KOWALCZYK 
w 1905 r., w thlejsc? 
który wyemigrował d 
kuje por. Mieczysław 
nr. HALSTEAD, E.

Poszukuję oflcerói 
batalionu pp. KRUK 
GO Zygmunta i |1». 
mego stopnia kaprala 
par PERONNE (Somtb
। ruoruuei ie 61. k ń i

Iravaux sx 
syndlqufts.

Le Gćraut: Ldon Q A


